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Z widowni wojny.
Na ostatnią sobotę zapowiedziany był je- 

neralny atak  Japończyków na Port Artura. 
Powszechnie przypuszczano, że on się uda, bo 
armia oblęgająca poczyniła wszystkie przygo­
towania z dokładnością właśoiwą Japończykom. 
W  sobotę giełdy europejskie już się liczyły z 
tein, źe ta  rosyjska twierdza upadła. Na parę 
dni przedtem, z rozkazu mikada udał się do 
Portu A rtura, jako parlamentarz, major Yama- 
toka i przedstawił komendantowi twierdzy na­
stępujące warunki kapitu lacyi: 1) W ojska ro­
syjskie opuszczą twierdzę z bronią i chorą­
gwiami, a udadzą się, gdzie im się podoba, 
przyczepi nietylko nie będą zaczepiane przez 
nieprzyjaciela na całej drodze przez półwysep 
Laotuński, lecz będą otrzym ywały od niego 
żywność; 2) Okręty, forty, działa forteczne w y­
dadzą Rosyanie Japończykom w takim  stanie, 
w jakim  one są; 3) Ludność cywilna, jeżeli ze- 
ohce zostać w Porcie Artura, będzie korzystała 
z życzliwej opieki władz japońskich; 4) Jeżeli 
Rosyanie nie zgodzą się wydać twierdzy, to 
będzie ona ostrzeliwana bombami naładowane- 
mi lydditem. Takie były japońskie warunki. 
Trzeba tu  dodać, źe lyddit posiada nadzwy­
czajną siłę burzącą; wywołuje takie straszne 
wstrząśnienie powietrza, że ludzie nawet nie- 
trafieni ułamkiem bomby, tracą życie, nadto 
zaś gaz lydditowy do takiego stopnia zanie­
czyszcza powietrze, źe oddychać nim w ogóle 
bardzo trudno, a długo wcale niepodobna. Gro­
źba Japończyków była więc straszna. Pomimo 
tego jenerał Stóssel, który nietylko jest dziel­
nym wodzem, ale nadto widocznie człowiekiem 
zdumiewającego hartu, odrzucił japońskie wa­
runki, nie chciał wcale słuchać o oddaniu 
twierdzy, lecz oświadczył, że będzie ona bro­
niona, dopóki żyje w niej choć jeden żołnierz. 
W  wielu europejskich dziennikach zawołano, 
z tego powodu, że to, co postanowił jenerał 
Stóssel jest bezużyteeznem bohaterstwem, prze­
sadnym patryotyzmem, czemś, co się kłóci z 
hum anitaryzmem  i pojęciami cywilizacyjnemu 
Być może, iż to naprawdę je s t niezrozumiałe 
dla materyalistów, aie każdy człowiek z ryeer- 
skiem usposobieniem pochyli głowę z szacun­
kiem przed załogą port arturską, a jej wodza 
nazwie bohaterem.

Sobotni szturm nie udał się Japończykom. 
Umieją zwyciężać ci, którzy postanowili um­
rzeć ! Gzy długo jeszcze zdołają tak  się opie­
rać, trudno o tern sądzić z daleka, ale tymcza 
sem oddają nieocenioną usługę wojskom rosyj­
skim pod Laojanem. Ich  poświęcenie nie jest 
bezużyteczne.

Lecz jak ą  usługę oddaje załoga port-ar- 
turska armii stojącej pod Laojanem ? Oto taką, 
że Kuroki, Oku i Nodzu nie mają odwagi za­
atakować Kuropatkina, bo posiadają tylko ja­
kie 70 lub 80 tysięcy wojska więcej od niego, 
a tej przewagi za mało do zdobycia silnie 
oszańoowanej pozycyi. Czekąją więc przyby­
cia korpusu, stojącego pod Portem Artura. 
K uropatkin tylko się b ro n i; nie do niego na­
leży szukać bitwy. Jego obowiązkiem dobrze 
ją  przyjąć tam, gdzib się oszańcował, albo 
też zręcznie się wymknąć na jakąś inną, da 
lej położoną pozycyę bez stra ty  sił, a przy- 
tem nużyć przeciwnika, osłabiać go bezpło­
dnością marszów. Japończyków obowiązkiem 
wydać bitwę, jeżeli więc oni tego nie czynią, 
to niezawodnie dobrze obliczyli, źe nie mogą 
rachować na niewątpliwe zwycięstwo, bo za 
mało mają wojska. Jak  wiadomo, są oni w y­
borni rachmistrze, wszystko też robią na pe­
wne, a na żaden hazard się nie porywają- To 
ich wielka wada i to przyczyna powolności 
kampanii. Pozbawieni tantazyi, brawury, bły 
skawicznyoh pom ysłów , niewolnicy ścisłego 
rachunku, zrobili oni dotąd o wiele mniej, 
niżby mogli. Nasi wodzowie, jak Czarniecki lub 
Sobieski, daliby im złą notę i powiedzieliby o 
nich, że wzięli od rasy aryjskiej wiedzę, ale 
nie m ają talentu.

O położeniu rzeczy pod Laojanem są 
dwie wręcz przeciwne wiadomości, obie pry­
watne, niepewne, a zarówno prawdopodobne. 
W edle jednej — wojska japońskie ze wszyst­
kich swych pozycyj nieco się cofnęły; według 
drugiej — K uropatkin zręcznie się wymyka 
ku Mukdenowi. Prawdopodobne i to i tamto. 
Pierwsze dlatego, że skoro Japończycy nie 
decydują się na bój, lecz czekają przybycia 
armii z pod Portu Artura, to jako dobrzy rach­
mistrze muszą sobie powiedzieć, że, stojąc 
bardzo blisko od nieprzyjaciela, są ustaw i­
cznie narażeni na niespodzianki z jego stro­
ny, a więc bezpieczniej im będzie trochę się 
uchylić. Wiadomość druga prawdopodobna jest 
dlatego, źe wskutek teraźniejszych deszczów 
bardzo wezbrały i szeroko się rozlały dwie rze­
ki, płynące z tyłu za armią Kuropatkina. Na 
wypadek konieczności odwrotu zbudował on 
na nich duio mostów, nie tyle jednak, aby 
mógł odrazu przeprowadzić po nich swą armię. 
Liczył na to, źe piechota i jazda pójdą w bród, 
a obozy i artylerya przez mosty, poczem one 
będą spalone lub wysadzone. W  ten sposób tuż 
za rzekami, miałby K uropatkin drugą pozycyę. 
Ale ponieważ rzeki tak  wezbrały i rozlały się, że 
brodów nie ma, przeto trzeba albo z pewno­
ścią wygrać bój, albo po nim złożyć broń. 
Pierwsze jest wątpliwe, drugie niemożliwe, za­
tem skoro Japończycy nieco się odsunęli w 
głąb gór i nie siedzą już Rosyanom na karbu, 
to można się przerzucić za rzeki, maskując ten 
odwrót małemi utarczkami, niby posuwaniem 
się za Japończykami, o czem właśnie donoszą. 
Ponieważ Kuropatkinowi wcale nie chodzi te­
raz o toczenie bojów, jeno chodzi mu o w strzy­
mywanie pochodu Japończyków, przeto prze­
rzucenie się jego za rzeki byłoby logicznem 
następstwem taktyki.*

Powtarzamy tu jednak, że obie wiadomo­
ści: o odwrocie K uropatkina i o odwrocie J a ­
pończyków, są prywatne, nie wiadomo przez 
kogo wysłane, a więc niepewne, jeno prawdo­
podobne.

Taktyka K uropatkina byłaby niewątpliwie 
bardzo dobra i mogłaby później gruntownie 
zmienić losy wojny, gdyby była zupełna pe­
wność co do dwóch rzeczy. A więc najpierw 
co do tego, że na jakimś oddalonym punkcie, 
jeżeli nie w Mukdenie, co byłoby dla Rosy i le­
piej, to naprzykład w Cycykarze, lub Charbi- 
nie zdoła carat zgromadzić jakie 300 lub 400 
tysięcy wojska, mnóstwo amunicyi i olbrzymie 
zapasy żywności, a to wszystko dopóty, dopóki 
Kuropatkin, zwolna się cofając, potrafi w strzy­
mywać marsz Japończyków. W  takim  razie na­
stałaby w końcu chwila, w której Kuropatkin, 
wziąwszy owe nagromadzone wojska, mógłby 
z odwrotu przejść do ataku. Do tego właśnie 
zmierza Rosya, która wciąż mobilizuje nowe 
korpusj' i bez przerwy wysyła je  na Daleki 
Wschód. Ale to ogromna trudność, zwłaszcza 
z dostawą amunicyi i żywności. W  petersbur­
skich dziennikach znajdujemy doniesienie z Om- 
ska w zachodniej Syberyi, że tam wyrzucają 
żołnierzy z wagonów i stawiają ich w olbrzy­
mim już obozie, bo pociągi są potrzebne do 
przewozu żywności dla tych pułków, które już 
są w Mandżuryi, a co te pociągi przywiozą, to 
jest natychm iast zjedzone. Posiłkowa armia, je ­
szcze nie zupełna, a już ugrzęzła w połowie 
drogi. Cóż więc może być później, kiedy i dla 
niej potrzebna będzie żywność!

Drugim warunkiem powodzenia taktyki 
Kuropatkina musi być zaufanie do żołnierzy 
i oficerów. A tego zaufania zdaje się rząd nie 
ma i zapewne nie bez powodu. Rosyjski dzien­
nik Oswobogdienije, wydawany w Stuttgarcie, 
podał właśnie następujący tajny rozkaz rządu 
do jenerałów dyw izyj: „Aby zapobiedz rozsze­
rzaniu się w wojsku rewolucyjnej zarazy, zale­
ca się kontrolować listy, nadchodzące do żoł­
nierzy, zwłaszcza do żydów. Listy pisane po 
żydowsku nie powinny być doręczane adresa­
tom, lecz trzeba je  odsyłać do sztabów dywi­
zyjnych, gdzie powinny byó przetłómaczone. 
Listy pisane po polsku powinny byó, przed od­
daniem ich żołnierzom, przeczytane przez zau­
fanych oficerów, którzy dostatecznie znają ję­
zyk polski. Jeżeli w tych listach znajdzie się 
cokolwiek podejrzanego, władza powinna na­
tychm iast odsyłać je  do zarządu żandarmskie- 
go. Poleca się nadto od czasu do czasu, pod j a ­
kimkolwiek dobrym pozorem, np, pod preteks­

tem rewizyi sanitarnej, przetrząsać kuferki żoł­
nierskie, zaglądać naw et do butów, bielizny i 
kieszeni, rewidować wszystkie zakątki w ko­
szarach, na strychach i w składach ubrań. Nie 
należy polegać na oficerach niższych stopni, 
lecz trzeba, aby takie rewizye były dokony­
wane przez komendantów batalionów i bateryj. 
Cała odpowiedzialność za surowe wykonywanie 
takich rewizyj spoczywa na dowódzcach wojsk, 
tworzących jeden m ilitarny oddział11.

Kto tak  nie ufa kołnierzom, ten zapewne 
ma dowody ich złego usposobienia. A z takiem 
wojskiem nie wiele da się zrobić w uciążliwej 
kampanii.

P o d w ó j n a  agi ta cy a  n i e m i e c ka ,
Piszą nam z W iednia:
W  Galicyi wolno Niemcom zakładać szkoły 

niemieckie, a ileż to robią oni hałasu z powo­
du każdej polskiej szkółki na S z ląsku! Swe 
demonstracye, zaczęte w Opawie przed miesią­
cem, a doprowadzone 18 b- m. do brzydkiej 
hecy, która się powtórzyła 19 b. m. na taką 
skalę, że aż do nocy musiała żandarmerya roz­
pędzać awanturników, uważają oni za stosowny 
objaw narodowych uczuć, za swe prawo obro­
ny stanu posiadania. Jednocześnie jednak, bo 
19 b. m. odbyło się w Bielsku, a więc na 
Szląsku, zgromadzenie niemieckie, zwołane przez 
dra A rtura Schmidta i inżyniera Pretznera, ce­
lem wyboru komitetu, który ma zebrać pienią­
dze i za nie założyć szkołę niemiecką dla 
dwóch położonych obok siebie wiosek w Gali-' 
cyi, mianowicie dla Dziedzic i Czechowic. Po­
trzebę takiej szkoły, obok dwóch polskich, uza­
sadniano na zgromadzeniu tern, że liczba robo­
tników niemieckich, pracujących w różnych 
zakładach przemysłowych w pobliżu owych 
wiosek, stale wzrasta, a że dziatwa ich nie 
powinna się polszczyć, więc musi być szkoła 
niemiecka, k tóra — jak  się spodziewają autoro- 
wie wniosku — albo otrzyma stałą subwencyę 
rządową, albo będzie upaństwowiona.

Burm istrz Opawy p. Rochowanski, mó­
wiąc o zamierzonem utworzeniu w Cieszynie 
polskich paralelek w seminaryum nauczyciel- 
skiem, zaw ołał: „Odkądże to Galieya rozporzą­
dza się na Szląsku!" a Niemcy dali mu brawo. 
Jestem  przekonany, źe n ik t w Galicyi nie za­
woła te ra z : „Odkądże to Niemcy z Bielska 
rozporządzają się w Galicyi 1“ Myśmy niezwy­
kli wynaradawiać. Uważamy, źe każdy powi­
nien troszczyć się o swą narodowość, a uczyć 
się tak, iak mu dogodniej. Czem więcej szkół, 
tern lepiej, bo one są ogniskami cywilizacji. 
Byle jeno to nowe ognisko nie było prusofil- 
skiem i propagującem luterstwo. Zaznaczam 
ten fakt jedynie dla pokazania, że Niemcy 
szląscy stale trzym ają się dwojakiej miary.

Przeciw terroryzmowi  m ło d z i e ż y ,
W  Dile pojawił się szereg bardzo rozsą­

dnych artykułów pod wspólnym tytułem  : „Pod 
rozwagę". Oto przewodnia myśl tych a rty ­
kułów :

Społeczeństwo ruskie ma już za sobą kilka 
epizodów walki emancypacyjnej nierównej war­
tości ale równej demonstracyjnej siły. Epizody 
te b y ły : secesya studentów z uniwersytetu,
strejk rolniczy, secesya posłów z Sejmu. Okres 
tych epizodów nie odznaczał się szczególniej­
szą dojrzałością polityczną Rusinów, owszem, 
dowodzi, że Rusini kierują się w polityce nie 
rozumem, ale uczuciem. Dowodem tego, że kie­
rują się oni uczuciem, jest także stosunek mło­
dzieży do życia politycznego ruskiego. W łaśnie 
ten ogromny udział młodzieży w życiu polity- 
cznem Rusinów nadaje tem u życiu charakter 
zupełnej niedojrzałości. W  żadnym narodzie 
nie odgrywa w politycznem jego życiu mło­
dzież takiej roli, jak w ruskim. Wszędzie mło­
dzież się uczy, jedynie tylko u Rusinów kie­
ruje ona losami narodu. Nadto młodzież ta co 
parę la t jest inną. Kiedy nastała era konsty­
tucyjna w Austryi, Rusini byli tak  w tyle poza 
innemi ludami austryackimi, że musieli siedmio- 
milowemi krokami dopędzać te inne narody, 
a z tego powodu co parę la t wychodziła z un i­
wersytetów młodzież ruska innego typu, od­
dzielona od reszty społeczeństwa murem nie­
znanych mu haseł i idei, wywołująca wśród

niego fermenty. W szóstym i siódmym dzie­
siątku la t ukrainofilstwo, w ósmym i dziewią­
tym  radykalizm, tj. dwa główne prądy demo- 
kratyzm u i nacyonalizmu, które w tych  cza­
sach zaczęły nurtować wśród narodu ruskiego, 
wniosła przedewszystkiem młodzież. Ale wła­
śnie ta  funkeya zfermentyzowania społeczeń­
stwa ruskiego w ciągu jego przeistaczania się 
z średniowiecznego w nowożytne, która przy­
pada w udziale młodzieży, podniosła ją  do war­
tości regulującego czynnika politycznego na 
tak  długo, dopóki w samem społeczeństwie nie 
było innych, lepiej wyrobionych i lepiej oryen- 
tująeych się umysłów politycznych.

W  ostatnich jednak latach kilkunastu za­
szła pod tym względem zmiana zasadnicza. 
Życie Rusinów w znacznym stopniu już weszło 
w normalne europejskie formy, a Rusini stają 
się coraz bardziej społeczeństwem w nowocze- 
snem tego wyrazu znaczeniu. W skutek tego 
też dawniejsza rola młodzieży uległa także za­
sadniczej zmianie. Dzisiaj nie może ona już 
dawać społeczeństwu haseł, którychby ono nie 
znało, nie może w niem wywołać żadnej ideo­
wej rewolucyi.

Atoli mimo tej zasadniczej zmiany, mło­
dzież ruska nie przestała pretendować o swoje 
tradycyjne, samodzielne stanowisko polityczne­
go czynnika, wierząc ślepo w swoje rzekomo 
wyjątkowe stanowisko w społeczeństwie i w ja ­
kieś swoje posłannictwo, w czem usiłuje naśla­
dować pokolenie z 7, 8 i 9 lat dziesiątków ze­
szłego wieku, niepomna, że historyi wstecz co­
fać nie można.

Skutki takiego postępowania młodzieży są 
dla Rusinów fatalne. Dzięki niemu polityka 
ruska bez żadnych racyonalnych przyczyn roz- 
dwaja się, drogi jej stają się rozbieżne. Dalej 
skutkiem niewczesnych ambicyj i zarozumiało­
ści młodzieży, potrzeba się nieraz z góry po­
żegnać z planowością i oeiowością polityki n a ­
rodowej. Trudno bowiem rozpoczynać jakąkol­
wiek akcyę polityczną, gdy istnieje czynnik, 
który uważa się za upraw niony do ignorowa­
nia działalności starszych, a postępuje według 
własnyoh upodobań, a często kaprysów.

K rytykom ania i arbitralność, z jaką mło­
dzież ruska odnosi się do starszych, nie siląc 
się nawet na znalezienie odpowiednich argu­
mentów, wypływa także z jej chorobliwych i 
szkodliwych ambicyj odgrywania w społeczeń­
stwie roli politycznego i decydującego czynnika.

Dzięki temu, młodzież ruska demoralizuje 
nietylko włościanina, ale nawet słabo uświado­
mioną inteligencyę. Taki „akademik ze Lwowa", 
dla którego każdy poważniej myślący działacz 
jest co najmniej „starym  idyotą11, jeżeli nie 
„łajdakiem“, „sprzedawczykiem11, „karyerowi- 
czem11 lub „lokajem11 i paraliżuje wszelką, cho­
ciażby najpoważniejszą i w najszczerszych za­
m iarach rozpoczętą akcyę, zniechęca do niej 
ogół, odzwyczaja od wszelkiej karności, od ce­
nienia zasług, a nie dając nic zasadniczego, 
szerzy sceptycyzm, narodową anarchię, a nawet 
polityczny cynizm.

Streszczoną tu  analizę kończy autor we­
zwaniem, aby z jednej strony młodzież sama 
w yrzekła się swych nieuzasadnionych i szko 
dliwych ambicyj, a z drugiej, aby sami starsi 
„nie zapominali, że młodzież jest dla nich mło­
dzieżą, a nie polityczną grupą z jakąś trw ałą 
polityczną fizyognomią".

Bylibyśmy bardzo radzi, gdyby ten głos 
rozsądku trafił do przekonania poważnych i ro­
zumnych Rusinów i skłonił ich do wzięcia się 
energicznego za ręce, aby raz już położyć ko­
niec temu peryodowi historyi ruskiej, który bę­
dzie nosił nazwisko „Rgądów pajdohracyiu.

List do Redakcji.
(Posucha a gorselnictwo krajowe).

Otrzymaliśmy pismo następujące:
W  Przeglądzie z dnia 19-go b. m. poru­

szyła szanowna Redakcya pod nagłówkiem „Klę­
ska posuchy i brak paszy “ sprawę złagodze­
nia skutków klęski posuchy i braku paszy, gro­
żącej naszemu krajowi. Podane przez sz. Re- 
dakcyę wskazówki chciałbym uzupełnić w kie­
runku, tyczącym się gorzelnictwa krajowego.

Gdy wskutek ogólnej posuchy urodzaj k a r­
tofli będzie prawdopodobnie bardzo zły, przeto 
gorzelnicy powinni już teraz obejrzeć się za 
materyałem, mogącym zastąpić kartofle.

Przezorni czescy gorzelnicy zakupili już 
teraz na targu w Taborze dość znaczne ilości 
kukurydzy dla wyrobu wódki z warunkiem 
swobody odstąpienia od kupna z dniem 1-go 
października b. r. za zapłatą 30 koron za każdy 
wagon odstępnego.

Uważam tedy za konieczne, aby nasi go- 
rzelnicy wobec dobrego, zbioru żyta w naszym 
kraju zaopatrzyli się w nie wcześnie.

Z kalkulacji bowiem obecnych cen żyta 
w porównaniu do wysokich cen kontyngento­
wanej wódki, notowanych na przyszłą kampa- 
nię, wynika w miejsce brakujących kartofli, 
możność pędzenia wódki z żyta, co umożliwi 
właścicielom gorzelń utrzymać normalny ruch 
gorzelni i wobec braku paszy wyżywić przez 
całą zimę żywy inwentarz brahą; oprócz tego 
zostanie jeszcze zysk z osiągniętych wysokich 
cen za kontyngent.

Wreszcie chcę jeszcze zwrócić uwagę wła­
ścicieli gorzelń na dość ważny moment ^miano- 
wicie na istniejący brak wody, mogący działać 
ze szkodą na mającą się rozpocząć kampanię go­
rzelnianą. Musianoby wcześnie bądź przez po­
głębianie istniejących studzien łub też przez 
wiercenie nowych postarać się o większe zapasy 
wody, by uniknąć ewentualnyoh wielkich stra t 
z powodu spóźnionej lub przerwanej produkcyi 
gorzelnianej.

Nasze szkoły.
m .

Dalsze rozdziały sprawozdania R ady szkol­
nej krajowej poświęcone są szkołom pryw a­
tnym, nadzorowi szkolnemu, tudzież seminaryom 
nauczycielskim.

Szkół pryw atnych było w ubiegłym roku 
w Galicyi 239, a 84 z nich posiadało prawo 
publiczności. W e Lwowie było 20 szkół p ry ­
watnych, w Krakowie 19, w powiecie lwow­
skim 11, w powiatach tłumackim i złoczow- 
skim po 10. Liczba szkół klasztornych wyno­
siła 53, w tern 47 żeńskich. W yznaniowych 
szkół było 143, a szkół utrzym ywanych przez 
instytucye, towarzystwa lub osoby pryw atne 
43. Do wszystkich szkół pryw atnych uczęszeza- 

. ło na naukę codzienną 28.427, a na naukę dopeł­
niającą 2.962, razem więc 31.389 dzieci. Na jedną 
szkołę pryw atną przypadało więc 132 uczniów. 
Językiem  wykładowym był w 133 szkołach 
pryw atnych język polski, w 4 ruski, w 98 nie­
miecki, a w czterech niemiecki i polski. W  li­
czbie 143 szkół wyznaniowych było 86 szkół 
ewangelickich, przeważnie z językiem  wykłado­
wym niemieckim.

Szkoły utrzym ywane z fundacyi barona 
Hirscha m ają polski język wykładowy. Szkół 
takich było w roku ubiegłym 47, uczęszczało 
do nich 8725 dzieci, a liczba nauczycieli i na­
uczycielek wynosiła 226 — z tego 45 uczyło 
wyłącznie języka hebrajskiego. Rada szkolna 
podnosi, że usposobienie ludności żydowskiej 
dla szkół Hirszowskich staje się powoli przy­
chylniejsze, chociaż jes t jeszcze wiele miejsco­
wości, w których rodzice żydowscy nie chcą 
swych chłopców posyłać do tych szkół. Koszta 
utrzym ania tych szkół fundacyjnych wynosiły 
w roku ubiegłym 407.467 koron, nadto na 
odzież i pożywienie dla ubogiej dziatwy ży­
dowskiej, uczęszczającej do tych szkół, wy­
dała kuratorya fundacyi 84.252 kor., a na spra­
wienie jej książek, zeszytów i innych przybo- 
rów szkolnych 10.662 koron.

Ochronek dla ubogich dzieci poniżej la t 6, 
a więc nieobowiązanych jeszcze do uczęszcza­
nia do szkoły, było w roku ubiegłym 104, z 
czego 22 utrzym ywały klasztory, a resztę 
osoby prywatne, stowarzyszenia lub kom itety. 
Nadto było 81 ogródków dziecięcych systemu 
Erebla.

Nadzór nad wszystkiemi szkołami ludowe- 
mi w kraju wykonuje 80 inspektorów okręgo­
wych, z których dwóch urzęduje w mieście 
Lwowie. Na jednego inspektora przypada prze­
ciętnie do nadzoru 116-117  klas publicznych, 
oraz 9—10 klas prywatnych.

Zasiłki, wypłacone w roku ubiegłym gm i­
nom na budowę nowych szkół z kredytu uchwa­
lonego przez Sejm, wynosiły 204,191 koron.

Ostatni rozdział sprawozdania R ady szkol­
nej traktuje o tych zakładach, które dostarcza­
ją  naszym szkołom sił nauczycielskich, tj, o se- 
m inaryach. Owóź w roku ubiegłym było w Ga-

7)
Jan Ogiński-Kontrym owicz.

W ĘZEŁ GORDYJSKI
p o w ieść.

(Ciąg dalszy).

Xiądz, przystępując do spisania aktu , za ­
pytał o lata i nazwiska państw a młodych.

— Roch Hilderyng, la t 34 — brzm iała odpo­
wiedź — urodzony w Pradze Czeskiej, z powo­
łania guwerner, stanu szlacheckiego.

— Roch Hilderyng — powtórzyłem zdziwio­
n y .— Nigdy nie słyszałem tego nazwiska — je ­
dnak człowieka tego znam — muszę dojść gdzie 
i kiedy go widziałem.

Kobieta nosiła nazwisko Antoniny Zbroja.
A kt ślubu został sporządzony, podpisali 

się państwo młodzi oboje, następnie wykali­
grafował swoje nazwisko W ojciech Skórski, 
ofieyalista pryw atny, świadek — na ostatku ja 
położyłem mój podpis. Xiądz przystąpił do 
sporządzenia aktu urodzenia Bolesława Hilde- 
rynga, zrodzonego ż A ntoniny ze Zbrojów H il­
deryng — podpisaliśmy wszyscy.

— Teraz xięże kochany — odezwała się pani 
H ilderyng — raczysz mi wydać kopie obydwóch

aktów, zachowując starannie oryginały.
— Gdzież ja  to mogę zachować ? — powie­

dział zakłopotany zakonnik — nie mam żadnych 
archiwów, sam przez twój awanturniczy czyn 
moje dziecko, przymuszony jestem zaraz wyda­
lić się zagranicę, chroniąc się od odpowiedzial­
ności przed władzami, a gdybym  z sobą wziął 
oryginały, to ponieważ prawdopodobnie skończył­
bym żywot gdzieś na obczyźnie, przeto nieza­
wodnie zaginęłyby papiery i byłyby dla was 
stracone

— A jednak potrzeba, żeby te dowody były 
koniecznie zachowane starannie. Mam familię, 
dalszą wprawdzie, ale która tern skwapliwiej 
może dążyć do zawładnięcia moim majątkiem 
w razie mojej śmierci i wydziedziczenia moje­
go dziecięcia. Potrzeba koniecznie obmyśleć ja ­
kąś pewność.

Mogę je  schować w skrytkę klasztorną, o 
której istnieniu ja tylko wiem, i którą wskażę 
pani.

— Toby się na nic nie zdało — odezwałem 
się. — W  skrytce papiery mogą uledz jak ie­
muś wypadkowi i zostaną zatracone, a kiedy 
z klasztoru zniknie ostatni zakonnik, nie w ia­
domo, na jak i użytek rząd rosyjski obróci te 
gmachy. Dokumenta te mogą stać się nieprzy­
stępne lub zupełnie zaginąć.

W szyscy przez chwilę pogrążeni byliśmy 
w milczeniu, gdy niespodzianie! pan Roch H il­
deryng wysunął się cichym krokiem naprzód i 
odezwał s ię :

— Sądzę, że u mnie będzie najlepiej tym 
papierom, ja  je  przechowam.

Głos, którym  to mówił, miał akcent jakiś 
cudzoziemski, ale jak  najm niej słychać b jło  w 
nim niemczyzny, prędzej można było uważać 
go za Francuza lub Włocha.

Uderzyło mnie to domaganie się złożenia 
w jego ręce oryginałów i niemiłe jakieś prze­
czucie owładnęło mną.

— Pan jesteś stroną interesow aną — rze­
kłem — złożenie więc takich dowodów w pań­
skie ręce, odejmowałoby im ważność. Papiery 
te muszą być złożone w miejscu neutralnem, 
a zarazem w pewnem.

— W ięc co zrobić? — zapytali jednocześnie 
pani H ilderyng i ojciec Salvian.

— J a  sądzę — odpowiedziałem — że najlepiej 
będzie, obydwa oryginały odesłać pocztą za re­
wersem prokuratorowi Królestwa, on je  zacią­
gnie do księgi i tym  sposobem zabezpieczone 
zostaną na zawsze.

— A, zmiłujże się wać-pan dobrodziej — za­
wołał przestraszony zakonnik. — Ależ mnie na­
tychm iast będą aresztować i starość moją prze­

siedzę pod kluczem, lub w której z oddalonych 
gubernii.

— O to xięże Salvianie możesz być spokojny. 
W yjedziesz sobie zagranicę i zabezpieczywszy 
się tym  sposobem od odpowiedzialności, wy­
ślesz pocztą papiery. Zresztą nie jest to tego 
rodzaju przestępstwo, żeby rząd nasz miał żą­
dać wydania cię w swoje ręce, a gdyby tak 
nawet postąpił, nie usłuchają go.

— Widzę, że to jes t rada najlepsza — przy­
świadczył xiądz — i podług niej trzeba będzie 
postąpić.

Pani H ilderyng z ochotą także na to 
przystała Xiądz przepisał obydwa akta staran­
nie. W ycisnął na nich klasztorne pieczęcie i 
złożywszy kopie do rąk  pani Hilderyng, rzekł:

— Nie umiałem się oprzeć twojej woli pani, 
postąpiłem może nierozważnie, ale uczciwie. 
Bóg mnie sądzić będzie, a ja prosić go będę, 
żeby zlał wszelkie na was błogosławieństwa.

Kobieta uścisnęła rękę zakonnika i grubą 
paczkę papierowych pieniędzy położyła na 
stoliku.

Ale tw arz zakonnika zapałała gniewem, 
groźnym giestem pokazał na pieniądze i rzekł:

— W ięc w miejsce podziękowania spotyka 
mnie od ciebie, Antosiu, policzek! Czyliż sądzisz, 
że dla pieniędzy przestąpiłem prawo? Weź to

natychm iast i nie poniżaj starca.
Zawstydzona kobieta wzięła napowrót p ie ­

niądze i ze łzą w oku ucałowawszy rękę xiędza 
zbliżyła się do mnie i wyciągnęła rękę. Skwa­
pliwie przyjąłem podaną mi dłoń, która pałała 
jak ogień.

— Dziękuję ci zacny panie za oddaną mi 
usługę, która stanowi o losie kilkorga ludzi; 
proszę przez jakiś czas zachować tajemnicę. 
Niedługo zapewne okoliczności tak  się ułożą, 
że będę mogła głośno przed całym światem 
opowiedzieć o moim postępku i jawnie przyznać 
to, co teraz jeszcze musi pokrywać milczenie.

— Będę milczał tak  długo, jak tylko pani 
żądać tego będziesz.

— Liczę na to i z serca mu dziękuję.
Teraz zbliżył się do mnie pan Roch H il­

deryng. . .
— I  ja  składam szanofnemu panu moje podzię­

kowanie — wyrzekł cudzoziemskim akcentem.
Ukłoniłem się grzecznie i nie mogłem się 

powstrzymać od zapy tan ia , które mi się gw ał­
tem nasuwało na język.

— Czy pan nie byłeś w Petersburgu, czy 
nie spotkałem pana w którem  z tam tejszych 
towarzystw ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Promesy do wszystkich ciągnień 
losów austryackich Bezpłatna rewizya losów dla Ubezpieczenie losów od strat przy Sokal

wszystkich ciągnień wylosowaniu najmniejszej wygrany,
Lilien

Dom bankowy i kantor wymiany.
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łicyi 18 państwowych saminaryów nauczyciel­
skich, a mianowi ci a 10 męskich (we Lwowie, 
Krakowie, Krośnie, Rzeszowie, Samborze, So­
kalu, Stanisławowie, Tarnopolu, Tarnowie i Za­
leszczykach), a 3 żeńskie (we Lwowie, Krakowie 
i Przamj ślu). Czte/y seminarya męskie : w Kra­
kowie, Krośnie, Rzeszowie i Tarnowie, tudzież 
żeńskie seminaryum w Krakowie m ają jpfolsfei 
język wyKładowy, wszystkie zaś inne są pod 
wzg’ędem j‘ęzyka wykłauowego utrakwistyczce, 
tj. polsko-ruskie

Zdaniem Rady szkolnej obecna liczba se- 
m inaryó w nauczycielskich w kraju jest stanow­
czo za mała. Według przecięcia bow’om z osta­
tniego trzechlecia dostarczają wszystkie semi- 
narya rocznie 470 kandydatów i kandydatek, 
a potrzeba co najmniej 630—640, bo np. w o- 
statnim  roku przy było 555 now ych klas, a 50 
nauczyciuli i 28 nauczycielek przeszło na eme­
ryturę. Dlatego też  nie ustaie Rada szkolna w 
staraniach o zaa ład arit nowych semina^yów.

Oprócz wym ierionycb powyżej państwo­
wych sen_ nary ów istniały w roku ubiegłym je­
szcze dw a pryw atne seminarya nauczycielskie 
żeńskie; iedno we Lwowie, utrzym ywane przez 
p. Zofią Strzałkowską, a drugiu w Krakowie, 
utrzymywane przez emerytowan ago profesora 
Franciszka Preisendanza.

W  ubiegłym roku liczyły męskie semina­
rya ogółem 2812 uczn iów, żeńskie pa ństwowe 
722, a oba pryw atne żeńsn.c 402 uczeni

W e wszystkich miejscowościach, w któ­
rych są seminarya tak  męskie, jak  żeńsk:e, 
i3ti eją ODecnm internaty.

Na samym końcu swego sprawozdania 
konstatuje R ada szkolna, źe nurtujące obecnie 
w społeczeństwie prądy uderzały niejednokro­
tnie także o młodzież uczęszczającą do semina- 
ryów nie pozostały bez wpływu na jej za­
chowanie się. Skutki tych prądów objawiały 
się jednak nietyie w szkole, ile raczej w pry- 
watnem życm uczniów, a w szczególności w :ch 
stosunku do internatów i ich kierowników. 
Smutne, ale na szczęście dotychczas wyjątkowe 
tylko objawy niesubordynacyi i wyłamywania 
się z pod przepisanego rygoru uaało się zwy­
czajnie rychło i spokojnie zażegnać, a przy­
wódców takich wykroczeń spotkała zasłużona 
nara. W  niektórych zakładach zaszły także 
wypadki waśni i sporów na tle narodowościo­
wej! Ra la  szkolna, uznając poważne niebez­
pieczeństwo, grożące szkole, a pośrednio całemu 
społeczeństwu, przez podzi ił młodzieży na dwa 
wrogie obozy, osobnym okólnikiem zwróciła 
uwagę dyrekcy, i gron nauczycielskich na te 
niezdrowe objawy i wezwała je, aby wpływały 
na młodzi aż w duchu pojednawczym.

Podr óż  dra W e r a  p o 6»!icy>,
Program podróży prezydenta gabinetu dra 

Koerbera po Galicy i jest następujący (godziny 
podane według czasu środkowo - europejskiego):

Dn a 28 bm. o godz. 10 min. 45 w nocy 
wyjedzie dr. Koerber z K rasow a do Dębicy, 
skąd o godz. 7 min. 6 rano przybędzie do T ar­
nobrzegu. a p o ten  do Nadbrzezia. Z powrotem 
wyjedzi a do Tarnobrzegu około godz. 4 po poł.
1 przybędzie do Przeworska, skąd odjedzie o 
godz. 7 min. 24 wmczór. Przenoouje w Ł ańcu­
cie u hr. Potockich. Z Łańcuta wyjedzie 30go 
sierpnia o gouz. 1 po południu do Przemyśla, 
przybędzie tam  o godz. 2 min. 6 l pó poł. i za­
baw  do godz. 7 mm. 5 wieczór. ó“goż dn ia o 
godz. 8 min. 40 wieczór przyjedzie do Lwowa, 
tu zaba wi przez 31 smrpnia, poczem odjadzie 
z dworca Podzamcze dnia 1 września o godz,
2 mia. 9 po poł. do Skwarzawy, skąd końmi 
do Krasnego, a z Krasnego osobnvm pooiągiem
0 godz. 9 min 10 wieczorom uda się do Tar­
nopola. rl 'u  przybędzie o godz. 10 min. 45 wie 
czorem i przenocuje.

Dnia 2 września o godz, 10 min. 36 przed 
południem wyjedzie z Tarnopola dn Kopyczy 
ciec i Husiatyna. Z H asiatyna, dokąd przyje* 
dzie o godz. 4 min. 42, osobny m noc ągiem o 
godz. 11 w nocy v;a Biała czortkowska, odje­
dzie do Zaleszczyk, gdzie w wozie salonowym 
przenocuje

Dnia 3 wrzeŚDia o godz. 4 min. 30 rano 
wyjedzie z Zaleszczyk do Czerni owiec, gdzie 
przyjedzie o godz. 8 min. 48 rano, tam zatrzy­
ma się przez cały dzień i przenocuje.

Dnia 4 września wyjedzie z Czerniowiec
1 przybędzie do Stanisławowa o godzinie LO 
m. 38 przedpołudniem Tam zwiedzi zakład 
karny na Dąbrowm i od'edz;e o godzinie 1 m. 
45 do Stryja. Do S tryja przyjedzie o godzinie 
5 popołudniu. Przenocuje w Poahorcach koło 
Stry ja.

Dnia 5 września osobnym pociągiem o 
godzinie 6 m. 30 rano pojedzie ze S try ja do 
Borysławia, skąd końrr do Drohobycza Z Dro­
hobycza wyieazm tego samego dnia o godzinie 
12 m. 40 popołudniu na Ohyrów i Chabówkę 
do Zakopanego, gdzie przyjedzie dnia 6 wrze­
śnia o godzmie 6 rano, a odjadzie o godzinie 
10 w nocy. O godzinie 6 wieczorem będzie da­
ny na iego cześć objad w willi „Skoezyska".

Dn a 7 września o godzinie 2 m. 30 w no 
cy wyjedzie z Chabówki na Suchą, Skawinę 
do Krakowa, gazie przybędzie o godzinie 6 m.
7 rano.

W  czasie swej podróży po Galicyi bę- 
dz;e dr. Koerber, jako kierownik m inisterstwa 
spraw wewnętrznych, udzielał audyencyj: dnia 
27 b. m. w Krakowie w budynku starostwa 
od godziny pół do 10 rano, a r.astępnie we 
Lwowie dniai 31 b. in. w namiestnictwie od 
godziny pół do 11 rano. JaKo kierownik mi­
nisterstwa sprawiedliwości udzielać będzie dr. 
Koerber posłuchań w Krakowie, w gmachu 
wyższego sądu krajowego, dnia 28 sierpnia od 
godziny pół do 10 rano, a we Lwowm w p a ­
łacu sprawiedliwości przy ulioy Batorego l. 1, 
dnia 31 sierpnia od godziny pół do 9 rano. 
Chcąoy uzyskać audyencyę, m ają zgłosić się w 
odnośnych biurach p rezyd ialnych  najpóźniej 
w przededniu audyencyi.

Na przyjęcie prezydenta gabinetu dra 
Koerbera, podczas jego pobytu we Lwowie, 
odbędzie się dnia 31 sierpnia obiad na 40 na­
kryć u marszałka kraju nr. St. Badeniego.

W ieczorem tego samego dnia odbędzie 
się u niego raut.

Co i o ozem piszą.
Naczelny redaktor N. Reformy p. Michał 

Konopiński skorzystał z lery, wakacyjnych 
i pojechał do Torunia, aby się przypatrzeć 
stosunkom tamtejszym. Z bardzo barwny* sh jego 
tejletonów drukowanych w N- Reformie, przy­
toczymy tu ustęp następu jący :

Byłem jedynym podróżnym, który wysiadł 
w Toruniu. Służący kolejowy zaniósł mi rzeczy do 
akiegoś olbrzymiego wehikułu w kształcit landa-

ry staiego stylu. Mugło się w niej zmieścić sześciu 
ludzi, co najmniej. Na koźle siedziała postać mę­
ska w białym cylindrze. „Oczywiście Niemiec11, po­
myślałem i zawołałem:

— Brei Krooen Hotel!
— Dobrze! — brzmiała polska odpowiedź.
— A co, wy Polak ?
— A juścim Po'ak — usłyszałem odpowiedź naj­

czystszą gwarą mazurską.
— A czegóż, u dyabła, nosicie naki kapelusz?
— Tak kazali — odparł krótko.

Przypatrzyłem się mu teraz uważniej. Przy
świetle latarni — była to 11 godzina w nocy — 
dojrzałem dużą, opaloną, pełną twarz mazurskiego 
typu. Odbijała tern ciekawiej w górnej ramie nie­
mieckiego „cylindra.11

Olbrzymi, ufortyfikowany most na Wiśle od­
dziela dworzec kolejowy od miasta. Przy bladem 
świetle w połowie już pogaszonych lamp dojrza­
łem czarne plamy starych bram i murów krzyża­
ckich.. To pierwszy ślad stopy krzyżackiej, z któ­
rym się spotkałem w Prusach.

W  ho te1 u służba mówiła po polsku Dowie­
działem się później, że istnieje w Toruniu hotel 
polski, zostający pod zarządem polskim, a nazy­
wa s’.ę „Muzeum", gdyż znajduje się tam także 
Muzeum polskie, które zaraz następnego dnia zwie 
dziłem.

Z okna pokoiku hotelowego, wycnodzącego na 
rynek, doleciał mnio z rana chóralny krzyk ka 
czek, tych niepoczciwy cli ptaków, zwłaszcza w po­
rze letniej kanikuły prześladujących dziennikarzy, 
Czego one mogą chcieć tutaj odemnie ? Przecież 
Iestem na urlcpie!

Ubrałem się pośpiesznie i wyszedłem na ry­
nek. Skąpany w promieniach porannego, upalnego 
słońca, wypełniony we środku ogromnym, wspania­
łym, starym ratuszem, a na reszcie przestrzeni 
mrowiskiem różnobarwnego ludu wiejskiego, sprze­
dającego drób (przeważnie kaczki), nabiał i jarzy­
ny — bo był to dzień targowy — przypomniał mi 
nasz rynek krakowski we wtorki i piątki. W ize- 
dłem między sprzedających i kupujących. Pier.w- 
szyn ' z nich r  smal wyłącznie byli chłopi polscy, 
tu i ówdzie kolonista n-emiecki przemawGł łama­
nym jakimś żargonem. Kupujący także przeważnie 
mówili po polsku; na niemieckie oferty Mazurzy wi 
docznie niechętnie reagowali.

— Nie dos pani tsy marki — odburknął jakiś 
Mazur do targujące' się z nim Niemki — to sie 
obejdzie. Wole kacke som zjeść.

Kaczki są, zdaje się, specyalnością toruńską 
w tej porze.

Istny m symbo lem obecnej sytuacyi politycznej 
wydał mi się ten starożytny rynek, świadek tylu 
pamiętnych scen z dziejów dawnej i nowej Polski, 
Całe miasto wraz z ratuszom, w którym tyle prze­
chowało się do dzisiaj drogich sercu polskiemu za­
bytków, przy iiedli spadkobiercy tych samych Krzy 
żaków, co niegdyś nad Wisłą żelazną postawili 
stopę. Ale tych wrogów narodu żywi przecież chłop 
polski. Wszystko zmieniło się koło niego: wymarło 
pokolenie starych Raubritterów, kryjących się pod 
czarny krzyż i wizerunes Maryi, — wyrosło nowe, 
od timtego niemniej srogie, siejące zagładę dla 
imienia polskiego. Wisła nie przynosi już pod To 
ruń królów polskich i zbrojnego rycerstwa; mie­
szczaństwo toruńskie przeszło do obozu wrogów 
Polski. Ale lud oKoliczny pozostał sobą, niby gra­
nitowa skała nad wybrzeżem burzliwego morza. 
Pala rozhukanego zaborczością żywiołu niemieckie­
go przez wfe ki całe wali w uią z całą gwałtowno­
ścią, wylizała tu i owdzie w niej szczerby, ale ca­
łe kształt jej pozostał nietknięty, zawsze tensam, 
zawsze polski.

I  zrobiło mi się dziwnie błogo na duszy, gdy 
przedzierałem się po rynku toruńskim przez rzesze 
polskiego ludu, prowadzącego zażarte targi z Niem­
kami o każdy produkt rolniczy. Służące były prze­
ważnie Polkami i rozmawiały z cbłopami po polsku; 
uważałem, źe łaskawiej były przez nich traktowane, 
Niemki spotykały się wszędzie prawie ze ctałą ceną.

— Oni sprzedają Niemcom kaczkę, kurę, masło, 
ziemniaki, ale nie sprzedadzą im kawałka ziemi — 
pomyślałem, patrząc w ogorzałe mazurskie oblicza, 
takie same. iak te, które tak blisko siebie widy­
wałem na Strusinie, w Tarnowie, gdzie się urodzi­
łem i wychowałem.

Dotarłem pod śliczny, spiżowy pomnik Ko­
pernika, jeden z najpiękniejszych na ziemiach Pol 
ski w ogólności. Oglądałem później i „dom Koper­
nika", opatrzony pan lątko-wą tablicą. Z podręczni­
ka niemieckiego wyczytałem, że Kopernik, to 
„Thorns beruehmtester Sohn“ — naturalnie... Nie-7J
miec. Te nienasycone, wiecznie głodne rekiny, wy- 
żreć chcą wszystko naokoło b as, ogołocić nas pra­
gną, w tym kraju naszym, do którego tak nieba­
cznie otwarto im niegdyś gościnne podwoje • z gle­
by nasze1 własne;,., z mienia., miast, siół, rodzin, 
z przeszłości naszej cywilizacyjnej...

Po drugiei stronie starego ratusza, niby bez­
wiedne „pendant" do Kopernika, wystawiono spi­
żowy, śti _eżyin, żółtym metalem połyskujący, po­
mnik Wilhelma I  w pikelhaubie.

— Wzniesiono go właśnie na tern samem miej­
scu — przypomina mi towarzysz podroży — na 
którem obecnie panujący wnuk pierwszego cesarza 
zjednoczonych Niemiec wygłosił przed laty ową 
sławną „mowę toruńską". Dla nas tedy ten pomnik, 
to także pamiątka „nowej ery..." hakatyzmu.

Wojna rosyjsko-japońska.
{Ze źródeł rosyjskich).

Londyn 23 sierpnia. Do Daily Chronicie 
donoszą z Czifu pod datą 20 b. m .: Nadszedł 
tu  dziś wieczorem telegram admirała ks. Uohtom- 
skiego z Portu Artura, zawieraj ąoy doniesienie, 
że w ostatniej bitwie morsk;ej „Retwizan" tra ­
fiony był 11 granatam i japońskimi, a „Pallada" 
miała 15 dziur od pocisków nieprzyjacielskich. 
Japończycy wy rzucili 60 torped, bez skutku, 
16 ru r torpedowych zniszczono. Liczby zabi- 
tyoh depesza nie podaje. Rannych było 60 ofi­
cerów i 280 żołnierzy Admirał donos Ja l ij, źe 
zaczyna panować w tw  erdzy brak amur ;oy i i 
środków żywności. Je s t tylko czarny ohleb 
i ryż.

Londyn 23 s ierpnia. Do Times’a donoszą 
z Szaugaju: Rosyjski konsul odpowiedział fcac- 
tajowi, że w sprawie rosyjskich okrętów nie 
może przyrzec a r 1 rozbrojenia ich, ani wyjazdu 
z portu, ponieważ tego rodzaju żądanie jest 
nierozumne i narusza prawa R osyi.

Szangaj 23 rf.erppj.aJ Członkowie ciała kon­
sularnego odbyli wczoraj przed południom kon- 
ferenoyę w sprawie za wikłania, jakie powstało 
wskutek zatrzym ania się w porcie ponad czas 
przepisany rosyjskich Ftatków wojennych „As- 
kold“ i „Grozowoj", nie powzięli jednak ża­
dnych uchwał. Taotaj oświadczył imieniem 
władz chińskich, że pozwala Rosyanom pozo­
stać w porcie do 23 b. m. Adm irał amerykań ■ 
ski oświadczył Rosjanom  gotowość towarzysze­
nia im aż na trzy mile poza obręb portu.

Szangaj 23 s:erpnia. Na wczorajszem po- 
południowem zebraniu konsulów uchwalono

przekazać rządowi pekińskiemu sprawę „Askol 
da“ i .O-rozowoja". Roboty około napraw y „As- 
kolda" mają być w przeciągu 48 godzin 
wstrzymane.

Petersburg 23 sierpnia. (Urzędownie). Te­
legram jen. porucznika Łastunowa do cara pod 
datą onegdąjszą, godz. 1 w południe opiewa: 
Komendant stojącego w Korsakowsku garnizo­
nu telegrafuje, że dziś o godz. 7 rano nieprzy­
jaciel zaatakował strzałami od morza Korsa- 
kowsk i wyrządził wielkie szkody. — Drugi 
uzupełniający telegram  podeje, że n eprzyja- 
cielski okręt pojawił się przed K orsakowskieu 
o godz. 6 rano 1 otworzył ogień z odległości 
7 kilometrów. Bombardowanie trwało do godz. 
kwadrans na 9, poczem okręt się powoli odda­
lił i znikł na horyzoncie Szkody są nieznaczne, 
z ludzi n ik t nie zginął.

Szangaj 23 sierpnia. (Biuro Reutera). Ad­
m irał amerykański Stirling oświadczył, że ame­
rykański torped^wieo „Chanoy" przywiózł de­
peszę z W uzangu do Szangaju, a przybycie 
jego nie jest w żadnym związku z przybyciem 
torpedowca japońskiego.

Durban 23 sierpnia. (Biuro Reutera). Okręt 
„Commaudian" donosi, że w drodzo zatrzym ał 
go rosyjski krążownik. Oficer rosyjski przejrzał 
papiery, poczem pozwolił statkowi odjechać.

Londyn 23 sierpnia. Do Daily Telegraph 
donoszą z Czifu, żeszuUim na Port A rtura trw ał 
wczoraj cały dzień. Japończycy twierdzą, że 
zajęli kilka wzgórz.

Do tego samego pisma donoszą z Laojanu, 
że dnia 19 b. m. zbliżyła się kolumna japoń­
skiego wojska do najwyższej pozycyi rosyjskie j 
na zachód od Laojanu. Równocześnie odbywa 
się marsz innych kolumn japońskich ze wscho­
du na północ. Pogoda lepsza.

Londyn 23 sierpnia, Do Biura Reutera do­
noszą z Laojanu, że cztery japońskie kolumny 
maszerują wzdłuż rzeki Lao, w pobliżu Szi- 
kans' Kolumny te zatrzymp.ły się w ostatnich 
dniach w miujscu, w którem Lao łączy się z 
rzeką Taitsi.

Czifu 23 sierpnia. Biuro R eutera donosi: 
Japończycy w j parli Rosyan z zatoki „Gołębiej"
: zajęli północny fort w zachodniej części we­
wnętrznej linii obronnej. Ogień rosyjskiej arty- 
leryi przeszkodził Japończykom w obsadzeniu
gł< wnego fortu nad zatoką „Gołębią".

* **
(Ze źródeł iapońskich).

Tokio  23 sierpnia. (Urzędownie). Komen­
dant krążownika japońskiego „Ozitoze" donosi: 
Okręty „Czitoze" ' „Czuzirae," zaatakowały 21 
b. m. nad ranem krążownik rosyjski „Nowik", 
znajdujący się w zatoce Korsakowska. „Nowik" 
został c;ęźko uszkodzony i zatonął, a japoński 
krążownik „Gzuzima" otrzymał nieznaczne u- 
szkodzenia, które już naprawiono. Zresztą J a ­
pończycy n i ! ponieśli s tra t żadnych.

Czifu 23 sierpnia. (Biuro Reutera). Z wia­
rygodnych źródeł donoszą, że Japończycy pod 
Fortem  A rtura otrzj maL posiłki.

Czifu 23 sierpnia. Z chińskiego źródła do­
noszą, że Japończycy bombardował- wczoraj od 
6 rano do 1 z południa Port A rtura. Rosyjska 
arty lerya zmusiła japońską do milczenia. J a ­
pońska flota odpłynęła na pełne morze.

* *
W arszawskie Słowo zamieszcza wyjątki 

z prywatnego listu, który nadesłał do W arsza­
wy kapelan polskiego ambulansu, x. W yrzy­
kowski. List, pisany naturalnie pod cenzurą 
wojskową, a pokreślony prawdopodobnie w cen­
zurze warsza wskiej, jest bardzo zajmujący, rzu- 
ca zwłaszcza światło na wielki procent Polaków 
w rosyjskich pułKaoh. X. W yrzykowski pisze: 

Dnia 24 lipca godzina 10 wioczór, 
w górach Siakaolińskich.

...Udałem cię do wschodniego oddziału 
wojsk mandżurskiej armii, pod dowództ vem 
jenerała hr. Kellera będącego. W  nocy, a ra ­
czej wieozorem o godzin1 e 10 z soboty na n ie­
dzielę dnia 16 i 17 lipoa, było poważne sta r­
cie z nieprzyjacielem w górach Siakaolińskieh 
pod Thawuanem i Ufanguarem . Miałem spo­
sobność zbliska przypatrzeć się tym krwawym 
zapasom. W skutek przewyższającej liczebnie 
siły japońskiej, wojska rosyjskie w zupełnym 
porząd !u  odstąpiły napowrót. Zabitych 150, 
w tern 8 katolików, których zaraz tu na miej­
scu poohowałem, rannych 927, w tern katolików 
103, z których 4 tegoż dnia um arło , 102 
zginęło.

...Na brak pracy, czcigodny księże kano­
niku, narzekać nie mogę i dzięki temu smę­
tnym  myślom tęsknoty za krajem  i swoimi nie 
poddaję się. W  ostatniej węarówce mojej po 
za Liaoj inem  dotarłem do t. z w. 2-go etapu, 
to jest 45 wiorst od m iasta; 3 w ’orsty dalej 
była bitwa, o której wspomniałem. Urządzam 
s.ę tu  w ten sposób, że jadąc, po drodze za­
trzym uję się w pułkach, ’’akie spotykam, gdzie 
zastaję zawsze poważne zastępy żołnierzy ka­
tolików, mniej więcej po 200—300 w każdym 
pułku. Ze spowiedzią śpieszyć się muszę, gdyż 
pułki owe ci igle zmieniają pozycye.

Przed bitwą, z przechodzących pułków, 
w czasie odpoczynku, wy woływałem katoli­
ków i pobudzi wszy ch do żalu za grzechy, 
w krótkich słowach udzielałem absolucyi ge­
neralnej .

Noc z soboty na niedzielę 16/17 kpea 
miałem straszną. Nocowałem przy sztabie 14 
dywizyi, 4 wiorsty od plaou boju. Poradzono 
mi uaać się na spoczynek, a następnie, jak  
się rozwidniać będzie, wrócić w miejsce wła­
ściwe. Tak też uczyniłem. Położyłem się pod 
drzewem przy swo'Ti koniu, deńszczykowi zaś 
czuwać kazałem. Niestety, chociaż zmęczony i 
strudzony cał dzienną pracą, zasnąć nie mogłem, 
gdyż o g. 10 wieczorem rozpoczęła się już miła 
lardzo muzyka arm atnia, a » g. 21/i bitw a na 
dobre. O g. 2 kazałem osiodłać konia swego i 
wziąw szy krzyż, stułę i Oleje św., pod konwo 
jem 10 żołnierzy konnych, wyruszyłem na miej­
sce boju.

Oczom moim straszna przedstawiła się 
soena. Kule sypały si ę ,ak  deszcz ulewny. 
Kmdy niekiedy żołnierze podnnśli gromkie 
ok rzyk i: hurra ! — gdy, będąc bl sko nieprzy­
jaciela, nacierali na niego bagnetami. Najbo- 
'eśniejsza scena, kiedy na noszach wynoszo­
no zabitych i rannych z pola walki. Dopraw­
dy, grzf iąc i spowiadająo, od łez powstrzy­
mać się nie mogłem. Po powrocie z tej bitwy, 
gdzie miałem sposobność przekonać się , jak 
jożyteczną i potrzebną jest obecność kap}ana 
ratolickiego dla walczących i rannych żołnie­

rzy-katoli V.ó w, a zwłaszcza w ohwili tak  nie­
bezpiecznej, kiedy śmierć w oczy zagłada, um y­
śliłem czcigodny zięże kanoniku, postarać 3ię 
przedostać ja k a k o lw ie k  sposobem do Portu Ar­
tura, gdzie wielu bardzo iest kato1;ków-źołnie- 
rzy, tembaraziej, że przyjechał tu  ś lądz z ko­
wieńskiej dyeoezji.

W  Imię więc Boże ju tro  wyruszam, otrzy­
mawszy pozwoleme władzy miejscowej, z tym 
warunkiem, że za następstwa możliwe władza 
nic odpowiada. Poradzono mi udać się do In- 
kou i stąd torpedowcom rosyjskim do Portu 
Artura, lub też pojechać do Czifu, a stamtąd 
łodzią zwyczajną cnińską do Artura.

Na torpedowcu jadą żołnierze — płynie 
podobno bardzo szybko; jeżeli Japończycy zo­
baczą, ratuje się ucieczką, lub też niepostrze­
żenie się przesunie. Sądzę, że niebezpiecznie 
będzie jeohaó z Czifu łodzią chińską, gdyż, gdy­
bym wpadł w ręce japońskie, mogliby mnie 
wziąć za szpiega, co byłoby dla mnie bardzo 
nieprzyjemnie. Nie wiem jeszcze, jak  się urzą­
dzę. W Inkou najlepiej mi doradzą, o czem 
czcigodnego X . kanonika postaram się zawia­
domić, jeżeli list dojdzie.

Obecnie jestem zupełnie zdrów, czuję się 
tylko trochę zdenerwowanym i całabionyin, za­
pewne wskutek ustawicznej wędrówki wśród 
kurzu i upałów niemożl. ,vych, gdy i wogóle 
niemal codzienna zmiana miejsca, szukanie no­
clegów, przyjęcie chętne lub niechętne, widok 
chorych, rannych i zabitych, najrozmaitsze wie­
ści wojenne dodatnio na nerwy wpływać nie 
mogą. Z tern wszystkiem jednak jestem zupeł­
nie zadowolony i szczęśliwy, gdyż niosąc po ■ 
moc i pociechę religijną rannej i walczącej żoł­
nierce katolickiej, mam to przekonanie, że ro­
bię, co mogę, by godnie wypełnić obowiązek, 
włożony na mnie przez Najdostujniejszego Arcy- 
paiterza. Z  każdym dniem przebytym rośnie 
we mnie nadzieia prędszego powrotu do kraju 
ukochanego.

(Jak już donoszono, nie udało się X. W y 
rzykowskiemu dostać do Portu Artura. I  pozo­
staje nadal w Laojanie, gdzie pełni swe pełne 
pośw'ęcenia obowiązl i kapłańskie).

Mały feljeton.
O  biurokracyi rosyjskiej.

Ciekawe anegdotki o biurokracyi rosyj­
skiej opowiada fejletonista jednego z m onaclrj- 
skich dzienników.

Podczas jednego z dworskich przy jęć w Pe­
tersburgu zeszła rozmowa na długie, piękne 
brody i pewien gubernator, bawiący właśnie 
w stolicy, opowiadał, że zna starego izraelitę, 
który nosi nadzwyczaj piękną, długą, siwą bro­
dę. Jedna z wielkich księżniczek, słysząo to, 
rzekła od niechcenia, ze chciałaby go zobaczyć. 
To powiedzenie wielkiej księżniczki uważał gu­
bernator za zapowiedź szczęścia dla siebie: wy­
pełnić żądanie wielkiej księżniczki! jaka stąd 
nadzieja na odznaczenia i ordery! Natychmiast 
więc wysłał do swego miasta gubern lalnego spe­
cjalnego kuryera — telegrafów jeszcze wówczas 
nie by ło — z rozkazem, by żyda N. N. bezzwło 
cznie dostawiono do stolicy. "W icegubernator 
wydał natychm iast odpuwiednijrozkaz policmaj 
strowi iego miasta, gdzin mieszkał ów żyd. Po­
licmajster sądził, że musi to być jakiś bardzo 
niebezpieczny zbrodniarz polityczny, skoro tak 
nagle żądają jego przystawienia do Petersburga, 
kazał go więc okuć w kajdany i pod silną es­
kortą odstawić do stolicy. Tam wsadzono wła­
ściciela pięknej brody do więzienia i w jakiś 
czas zawiadomiono władzę przełożoną o jego 
odstawieniu do kaźui. Odnośna władza zw y­
kłym trybem  biurokratycznym  zostawiła akt, 
aby trochę poleżał sobie w spokoiu. Tymcza­
sem rodzina uwięzionego użyła wszystkich sprę 
żyn, nieszczędząc zachodów i pieni {dzy, by się 
dowiedzieć jak i los go spotkał i jakie mogły 
być przyczyny jego uwięzienia. Od czynownika 
do ozynownika, dostali się wreszcie do samego 
gubernatora, który teraz przypomniał sobie ży ­
czenie w ulkiąj księżniczki i kazał uwięzionego 
natyonmi ist do siebie przyprowadzić. Ja k  czło - 
w.ek ten wyglądał, przesiedziawszy czas dłuż­
szy w więzieniu, można sobie wyobrazić. D y­
rektor więzienia osądził, żc w takim stanie nie 
można go zaprezentować wielkiej księżniczce, 
kazał mu więc zdjąć kajdany i... ogolić go mi­
mo naienergiczniejszych jego protestów. Prze­
branego i ogolonego przyprowadzono go przed 
gul ernatora, który początkowo wogule go nie 
poznai a dowiedziawszy się, co się stało, zaklął 
i wypędził. Żyd odzyskał woIdość i mógł był 
zaraz wyjechać z Petersburga, naturalnie na 
własny kosat, gdyby się ni6 był wstydził po­
wrócić do rodziny bez brody. Gubernator or­
deru nie dostał.

Inna anegdotka dotyczy zdarzenia z pięć­
dziesiątych la t ubiegłego stulecia. Opowiadał 
ją  chętnie pewien fabrykant kos z S tyryi czy 
A ustry’ Górnej. Aroyksiążę Jp,n, który był 
bardzo popularny i swooodnie wdawał się w 
rozmowy z mieszczaństwem, na wyjezdnem do 
Petersburga na jakąś rew;ę ozy uroczystość 
dworską spotkał owego fabrykanta i rzekł do 
m ogo: „W yieźdżam do Rosyi, może tam mogę 
cos dla ciebie zrobić?a — „O tak, W asza Ce­
sarska Wysokość — odpowiedział ucieszony fa­
brykant — przed laty  nabył odemnie pewien 
kupiec rosyjski kosy na kredyt i nie ohce mi 
zapłacić; na moje listy upominające nie odpo­
wiada, a skarga, którą wniosłem tam do sądu, 
pozortała bez skutku". Arcyksiążę zanotował 
sobie nazwisko i adres złego dłużnika i przy 
sposobności powiedział o tę | sprawie jakiemuś 
dygnitarzowi w Petersburgu. Przed arcyksię 
ciem austryackim  nie mogła się rosyjska spra 
wiedlivVOŚó skompromitować i natychm iast w y­
dano rozkaz, by dług ściągnięto z nie punktual­
nego kupca bez żadnych względów na cokol­
wiek. W krótk1 czas potem nadeszła wiado­
mość że kupiec umarł, wraz z nią jego ak t 
zejścia i oświadczenie, źe nie pozostawił ża­
dnego majątku. Gdzie nic nie ma, tam  w ia­
domo i cesarz traci swoje prawa, a cóż dopie­
ro arcyksiążę ty lk o ! Zawiadomił więc kupca, 
któremu przyrzekł pomoc, o śmieroi dłużnika i 
kupiec ze smutkiem zapisał odnośną kwotę na 
konto strat. Po pewnym czasie jednak otrzy­
mał list od... nieboszczyka. Poozątkowo sądził, 
że list ten nadszedł z  piekieł, lecz stempel 
pocztowy świadczył, źe tak  źle nie jest. W  li­
ście dłużnik-nieboszczyk proponował porozu­
mienie tego rodzaju, że gotów jest uiścić się 
z części długu pod wai unki«m, że fabrykant 
będzie mu nadal sprzedawał swoje kosy. "W do­
pisku listu była jakaś wzmianka o stu rublach,
* uore kosztował ak t zejścia.

Najwięcej prawdy — jak zapewnia mo­
nachijski fejletonista -  ma być podobno w trze- 
oiem opowiadaniu. Oto pewien książę rosyjski 
w prząjeździe przez W iedeń , znalazłszy się 
w przykrem  położeniu, zwrócił się do jednego 
z wiedeńskich bankierów, z któiym  wprawdzie 
nie utrzym ywał stosunkc w, o pożyczkę i o trzy­
mał ją. Bankier pożyczył podobno bez procen­
tu  i tylko z grzeczności, a książę przyrzekł 
tych parę tysięcy rubli zwrócić zaraz po przy- 
jeździe do Peters purga. Lecz książęoa wyso­

kość długi czas nie dała o sobie znać. Listy 
upominające, początkowo grzeczne, później na­
tarczywe pozostały bez odpow^dzi lub dawano 
na nie odpowiedzi wymijające. Bankier, który 
wiedział, że książę jest właścicielem wielb oh 
dóbr, sti ac1!  w końcu cierpli wość i przez jedne­
go z petersburskich adwokatów wniósł przeciw 
księciu skargę. Proces ciągnął się latam i i po - 
zwany książę chwytał ię wszelkich środk w, 
lecz rzecz była zbyt jasna i bankier uzyskał 
wreszc e egzeJtucyę na księcia. Równocześnie 
z wyrokiem ogłoszono najwyższy ukaz, biorący 
m ajątek księcia pod kuratelę i oddający w u- 
rzędową adm inistrację, która miała księciu 
wypłacać pieniądze na jego potrzeby i wy 
datki, a resztą spłacać wierzycieli. Bankier wie­
deński poszedł z kwitkiem.

\obieta w Szwecyi.
"W ostatnim zeszycie Revue de Paris znaj­

dujemy artykuł parni Jane Micheaux, p. t . : 
„Szczęśliwa Szwecya", w którym pisze autorka 
o kobiecie szwedzkiej, co następu ję :

„Jednym  z głównych rysów charakteru 
ludów skandynawskich był zawsze szacunek 
dla Kobiety, a ze strony kob;ety zamiłowanie 
do walki i pragnienie pozyskania tych  sa­
mych p ra w , jak ie  posiada mężczyzna. Gdy 
kobieta południa uwodź wdz ^kami i uro ­
kiem swoim, panuje kobieta północy swoją 
siłą. Przez setki la t dziewczęta z rodzin 
szlacheckich otrzym ywały między podarunka­
mi ślubnenJ dzidę, jako symbol ducha wojo­
wniczego; a już w roku 1150, kobiety z m e- 
szczańsuwa miały „to samo prawo co ich mężo­
wie do rygla ■ zamka swego domu". Kobie ta 
dzisiejsza w Szwecyi, jakkolwiek różną jes t od 
dawniejszej, niemniej zachowała to samo zami­
łowań1 i do ćwiczeń fizycznych i to same pra­
gnienie samodzielności.

W szkołach w większej części chłopcy i 
dziewczęta uczą „ię razem, a stąd powstaje 
swuboda w obejściu, bezceremonialność, która 
odbiorą „koleżance" wszelkie przywileje, przy­
znawane zazwyczaj kobiecie. Począwszy od 
dziesiątego roku życia dziewczęta wychodzą 
same, podróżują same i są zupełnie sobie po­
zostawione: jeśli one nie są zalotne, to znów 
chłopcy ze swej strony nie m ają cienia galan- 
te ry ’ a wspólne gry  i zabawy odznaczają się 
r  ieraz bardzo wielką brutamościa.

W  Szwecy1 istnieje pod opieką królowej 
towarzystwo strzeleek’ i, do którego należą ty l­
ko pan1 o z najwyższego tow arzystw a; rząd od­
daje paniom do rozporządzenia broń i naboje, 
odbywają się konkursy strzeleckie z nagroda­
mi, a na wypadek wojny większość z tych 
kobiet byłaby niewątpliwie gotowa w niej u- 
czestniczyć.

Zamiłowarm do sportu nic wszelako nie 
przeszkadza do rozwoju um ysłowego; Szwedki 
mają przeważni* wykształcenie gruntowne, stu- 
dyają na uni wersytetacii angielskich i nie­
mieckich i mówią biegle czterema albo p 'ęc .0- 
ma językami. W szystkie posady i stanowiska 
są dla Szw«dki w jej kraju własnym dostępne,— 
może być lekarką, nauczyc:alką w szkołach naj­
wyższych, dzienrikarką, urzędniczką we wszyst­
kich gałęziaoh admimstracyi, zajmować się han­
dlem, przemysłem i rolnictwem.

Tak np. w Kilku drukarniach pracują sa­
me kobiety, grono pań z zamożnych rodzi i na­
było dobra i prowadzi z dużem powodzeniem 
hodowlę bydła i wielką serownię. Naturalnym  
zupełnie skutkiem takiego rozwoiu indywidual­
ności jest to, że kobiety szwedzkie prowadzą 
w znaozne, części życie mezaleźne, wolne, a 
choćby Szwedka była najurodziwsza i poszła 
za mąż, nie będzie nigdy dla męża przedmiotem 
zbytku, który należy strzedz, osaczać troskli­
wością i pieszczotą."

K M O N l K A
Lwów “23 sierpnia.

D r Maciej Mączyński, sekretarz prokura- 
toryi skarbu, został powołany do "Wiednia, do 
służby przy dyrekcyi budowy dróg wodnych w mi­
nisterstwie handlu.

Ułaskawienie huzarów. Z okazyi swych u- 
rodzin darował Cesarz karę 21 huzarom skazanym 
na więzienie od 6 miesięcy do roku za bunt pod­
niesiony w 12 pułku huzarów. Karę tę odsiady­
wali oni w więzieniu lwowskiem. Wczoraj, po wy­
puszczeniu ich na wolność, wyjechali natychmiast 
na Węgry.

Gimnazyum ruskie na Buków de. Z Nor- 
derney donoszą, że bawiący tam ruski poseł Wa- 
silfco otrzymał od prezydenta gabinetu dra, Koer- 
bera zawiadomienie, że z początkiem roku szkolnego 
otwarte zostanie w Kocmaniu na Bukowinie erimna- 
zyurn z ruskim językiem wykładowym.

Dla naszych braci Rusinów na Bukowinie 
gimnazyum to będzie wielkim narodowym nabytkiem. 
Dotychczas bowiem musiała młodz1 eź ruska germa- 
nizować się w szkołach niemieckich na Bukowinie. 
Obawiać się jednak można, źe powiitame gimnazyum 
ruskiego w Kocmariu zmniejszy liezbę uczniów 
w rusisiein gimnazyum w Kołomyi.

Uroczystość koronacyi cudownego obra­
zu Matki Boskiej Dzikowskiej w Tarnobrzegu 
rozpocznie się 30 sierpnia, a trwać bedzie du 8 go 
września. Przez cały ten czas dz esięcioaniowych 
misyj będą się odprawiały po trzy uroczyste nabo­
żeństwa dziennie: przed południem wotywa i su­
ma, popołudniu nieszpory, oraz będą wygłaszane po 
trzy kazania misyjne.

Komitet, zajmujący się urządzeniem tej wiel­
kiej religjnej uroczystości zaprasza wszystkich 
chrześcijan do jak najliczniejszego udziału w niej.

W sprawie kwatery należy się zwracać do 
Dr. Momidłowskiego, fizyka w Tarnobrzegu; po 
wszelkie inne informacje do x. Sokalskiego, wika 
rego w Miechowie, lub do p, Brodk iwiczowej w 
Ta-nobrzegu.

Duchowni, którzy zechcą wziąć udział w tej 
uroczystości, znajdą pomieszczenie w konwikcie 
00 . Dominikanów w Tarnobrzegu. Kouwentjednak 
uprasza, aby oprócz komży i stuły przywieźli z 
sobą poduszkę i kołdrę, gdyż tych rzeczy będzie 
wi-elki brak.

Benefis panny Czaplińskie Utalentowana 
ta i sympatyczna artystka, która zjechała do Lwo­
wa z Warszawy na szereg gościnnych występów 
w Teat-ze ludowym, wystąpi tam dziś po raz o- 
statni w dosKonałej komedyi Przybylskiego p. t. 

Dwór w Władkowica.ch“.
Przedstawienie to dane na benefas p. Czapliń­

skiej ściągnie mewątpliwie wielu wielbicieli ,ej 
talentu.

Ponowną rewizyę odbyli wczorai ajenci po­
licyjni w mieszkaniu aresztowanego Pmkasa Sassa 
i znaleźli jeszcze bardzo wiele złotych i srebrnych 
przedmiotów, zwłaszcza kolczyków i pierścionków, 
pochodzących z kradzieży



PRZEGLĄD z dnia 24 Sierpnia 1904. 8
Podrożenie cukru. W ciągu ostatnich kil­

kunastu dni podrożał cukier ogromnie. Jeszcze 
przed dwoma tygodniami płaciliśmy za kilogram 
cukru w kostki 36 ct., obecnie płacimy 44. Pod­
wyżka ta nie nastąpiła nagle, lecz co parę dni pod­
noszono po kilka groszy na k lg r , gdyż widocznie 
nie chciano wywołać zbyt złego wrażenia. Nawet 
cukrownia Przeworska, nie należąca do kartelu, 
podniosła ceny. Ostatecznie płacimy teraz za cu­
kier tyle, ile płaciliśmy przed kilkoma miesiącami, 
zanim — na skutek konwencyi brukselskiej - ce­
ny cukru nie zostały zniżone.

Wystawa przemysłowo-rolnicza w  Dębicy.
Komitet trzydniowej wystawy przemysłowo - rolni­
czej w Dębicy, której otwarcie nastąpi w dniu 27 
b. i , ,  prosi ponownie panów przemysłowców krajo­
wych o przysłanie towaru okazowego, próbek a 
przynajmniej cenników, plakatów i t. p. dla uzu­
pełnienia działu przemysłowego. Wobec znacznego 
zainteresowania się wystawą ludności miejscowej i 
okolicznej i wobec mającego się odbyć w czasie 
wystawy zjazdu okręgowego Kółek rolniczych, obe­
słanie wystawy przez przemysłowców przynieść im 
może wydatne korzyści.

Siostry szkolne de Nótre Dame otwierają 
z dniem 15 września 1904 r. przy ulicy Jagiel­
lońskiej 1. 3 II. p. (obok Kasy oszczędności) pry­
watną szkołę żeńską z językiem wykładowym pol­
skim i niemieckim.

Zakład ten wychowawczy będzie 9-klasową 
szkolą wydziałową; w bieżącym jednak roku szkol­
nym tylko cztery niższe klasy wchodzą w życie. 
W miarę zgłoszeń otworzy się w roku następnym 
kursa wyższe i poczyni się kroki w celu uzyska­
nia dla szkoły prawa publiczności.

Kierownikiem szkoły z ramienia x. arcybi­
skupa Bilczewskiego będzie x. B. J . Handl, do­
tychczas katecheta dla dzieci obrządku rzyrn. kat. 
w tutejszej szkole ewangelickiej.

Wpisy odbywać się będą od dnia 25 sier­
pnia do 15 września b. r. codziennie rano od go­
dziny 9 — 12 w sali kongregacyi Maryańskiej w 
tymże domu na II. piętrzo. Wpisowe wynosi 5 K.

W  Krynicy bawiło w tym roku od 15 maja 
do 18 sierpnia 5.809 osób.

Pożar lasu na W ęgrzech. Z Wielkiego 
Warażdyna donoszą, że lasy, należące do tamtej­
szego biskupstwa, stoją w płomieniach na prze­
strzeni 300 morgów. Z powodu wichru nawet mo­
wy być nie może o jakiejkolwiek akcyi ratunkowej.

Nowy pociąg do W orochty i Jaremcza. 
Stanisławowska dyrekcya kolei państwowych ogła­
sza, że dla udogodnienia powrotu letnikom z miejsc 
klimatycznych Worochta, Tartarów, Mikuliczyn, 
Jaremcze, Dora, Delatyn i t. d., jak też zapobie­
żenia przepełnieniom dotychczas kursującego po­
ciągu osobowego, będzie kursował codziennie w cza­
sie od 25 sierpnia do 8 września b. r. włącznie 
na szlaku Worochta-Stanisławów, oprócz dotychczas 
kursującego pociąga osobowego jeszcze jeden pociąg 
nadzwyczajny, który wyjeżdżać będzie z Worochty 
o godzinie 1 min. 40 po południu według zegara 
środkowo - europejskiego, przybywać do Delatyna
0 2 min. 51, skąd odjeżdżać będzie o 2 min. 59
1 przyjeżdżać do Stanisławowa o godz. 4 min. 22
po południu. Przyjazd do Lwowa o godz. 9 min. 
10 wieczór, do Stryja o 8 min. 40, do Kołomyi 
o 6 min. 34, do Buczacza o 9 min, 18 i do Czort-
kowa o 11 min. 17 wieczór.

Przytem zwraca wspomniana dyrekcya kole­
jowa uwagę, że wobec notorycznego natłoku publi­
czności i wielkiej ilości pakunków podróżnych do­
tychczasowy pociąg zwyczajny doznaje znacznych 
często opóźnień i wskutek tego narażony bywa na 
stratę połączeń w Chryplinie i w Stanisławowie. 
Leży więc w interesie podróżnych korzystać prze- 
dowszystkiem z nowo wprowadzonego pociągu nad­
zwyczajnego, przy którym znaczniejsze spóźnienia 
a zatem i strata połączeń są wykluczone.

W ieczorek w  Truskawcu. Pan Lelewicz,
sympatyczny reżyser lwowskiej operetki, urządza 
28 bm. wieczorek humorystyczny w Truskawcu. Na 
program złożą się zupełnie nowe monologi i zaba­
wna scena z „Druciarza", w której sekundować 
będzie p. Lelewiczowi pewna młodziutka amatorka 
ze Lwowa.

Now y jarmark krajowy w  Przemyślu.
Gmina miasta Przemyśla urządza jarmark krajowy 
na konie, bydło, sprzęty gospodarskie i domowe 
tudzież na futra wszelkiego rodzaju od najwytwor­
niejszych do tanich wyrobów kuśnierskich (kożu­
chy). Jarmark rozpoczyna się w dniu 28 sierpnia 
br. i trwać będzie dwa tygodnie.

Walne Zgromadzenie galic. Tow arzystw a 
leśnego odbędzie się w bieżącym roku w Żywcu 
w dniach 25, 26 i 27 września. Urozmaicone ono 
będzie wycieczką do lasów i zakładów przemysło­
wych arcyksięcia Karola Stefana.

Konkursa rozpisują: Macierz szkolna w Cie­
szynie na posadę egzaminowanej freblanki dla o- 
chronki polskiej w Miehałkowieach na Szląsku. 
Wynagrodzenie roczne 860 K. Podania do 31-go 
b. m. — Wydział Rady powiatowej w Wieliczce 
na posadę sekretarza z roczną płacą 2400 K., 
wolnem mieszkaniem, opałem i światłem. Podania 
do 7 października.

Rozmowa z profesorem Axentowiczem-
Wielki ten artysta i profesor krakowskiej szkoły 
sztuk pięknych wrócił niedawno z St. Louis, dokąd 
jeździł jako delegat artystów polskich, mający za 
zadanie urządzić przyzwoicie wystawę ich obrazów. 
Jeden z dziennikarzy spotkał się z nim zaraz po 
powrocie i oto podaje w Kurycrze Poznańskim 
rozmowę swą na temat wystawy. Dziennikarz ów 
zauważył, że zapewne jest rzeczą bardzo niebez­
pieczną jechać na wystawę do St. Louis, tyle bo­
wiem opowiadano o kradzieżach, morderstwach itp., 
popełnianych przez Amerykanów w samem St. 
Louis i w drodze do niego. Na te uwagi odpowie­
dział profesor Axentowicz Jak następuje:

— Te wszystkie doniesienia są wierutnem kłam­
stwem. Do Saint-Louis jedzie się równie bezpie­
cznie, jak z Zakopanego do Krakowa, tylko zna­
cznie wygodniej. Z New-Yorku prowadzi cały sze­
reg linii kolejowych, współzawodniczących z sobą. 
Na tej rywalizacyi zyskują podróżni, mają bowiem 
takie wygody, o jakich tylko w podróży zamarzyć 
można. Wagony pullmanowskie toczą się bez naj­
lżejszego wstrząśnienia, urządzenie wewnętrzne jest 
wspaniałe, obsługa doskonała...

— A Saint-Louis ?
— Olbrzymie miasto, które na każdym kroku 

zdradza gorączkowy rozwój. Wskutek tego obok 
przepysznych, pałacowych kamienic o nieskońcżonej 
ilości pięter, spotyka się liche rudery. Brak tej 
jednolitości, jaką posiadają miasta stare. Są wsza­
kże dzielnica, zamieszkałe przez sfery bogate, za­
budowane z wielkim smakiem i komfortem, ocie­
nione ogrodami...

— Jakie wrażenie wywołuje wystawa?
— Przedewazystkiem ogromu Zajmuje przestrzeń 

12 razy większą od powierzchni, na której rozło­
żyła się ostatnia wystawa paryska. Oryginalnych, 
zupełnie nowych rzeczy mał ■>, może niema wcale. 
Amerykanie nie silili się no inwencyę. Chcieli prze­
wyższyć Europę rozmiarar i. Naśladowali wystawę

paryską, rozszerzając wszakże w nieprawdopodobnym 
stopniu ramy.

Choć bawiłem blisko miesiąc po urzędów em 
otwarciu, wystawa nie była gotową i do ukończe­
nia brakowało dużo. Charakterystyczny fa k t: na 
termin gotowi byli tylko Japończycy. Ich oddział 
jest wprost zachwycający. Stworzyli całe miasto 
japońskie, w którem znalazły się najpiękniejsze po­
mniki budownictwa japońskiego. Pawilon chiński 
był tym, który zaraz następnie został otwarty.

— Tak więc rasa żółta odniosła zwycięstwo. Cóż 
profesor powie o sali sztuki polskiej?

— Przedstawia się bardzo okazale. W gmachu 
austryackim są cztery sale, poświęcone dziełom 
sztuki. Jedną zajmuje oficyalny „Związek sztuki", 
drugą — Hagenbund, trzecią — Czesi, czwartą — 
Polacy. Otrzymaliśmy salę nader obszerną. Deko- 
racya wypadła świetnie. Fryz metrowej szerokości 
Wyspiańskiego budził w budowniczym Baumanie 
pewne obawy. Lecz gdy został założony, gdy połą­
czyły się z nim w rogach cztery witraże Mehoffera, 
gdy na ścianach zawisły obrazy, lękliwy hofrat 
wiedeński musiał przyznać, że słuszność była po 
naszej stronie. Sala nasza miała cechy odrębności 
narodowej, której inne nie posiadały. Amerykań­
skie czasopisma zamieściły fotografię jej wnętrza. 
Interyiewerzy nie dawali nam spokoju. Panna 
Roosevelt okazała dla naszej sztuki wielkie zainte­
resowanie. — Agent handlowy oddziału austryackie- 
go zapewniał mię, iż żaden z wystawionych okazów 
nie wróci do Europy, że wszystkie zostaną nabyte 
przez Amerykę.

— Ileż się mieści prawdy w opowiadaniach o ba­
jecznym wyzysku i zdzierstwie?

— Ja  się nie mogę skarżyć. Mieszkałem z moim 
towarzyszem w hotelu tej klasy, co warszawski 
„Bristol". Za duży pokój o dwóch łóżkach płaciliśmy 
siedm dolarów; w restauracyach ceny były zwykłe, 
dość wysokie, lecz Ameryka wogóle jest droga. Je­
dzenie jest niezbyt dobre.

Ameryka najbardziej jest drogą dla tych po­
dróżnych, którzy nie stosują się do przyjętych tam 
obyczajów, ale zachowują się, jak gdyby byli 
w Europie. Kto chce n. p. jeździć doróżkami, ten 
może się zrujnować. W  New Yorku parokonny 
fiakier z dworca kolei kosztuje 14 dolarów (70 k.) 
.Ale fiakra żaden Amerykanin nie bierze. Pakunki 
oddaje agentowi „Express-Company“, który dostar­
cza je do hotelu za kilkanaście centów, — sam 
zaś podróżny jedzie tramwajem elektrycznym za 
parę centów.

Obyczaje są zgoła inne. Oto jeszcze przykład. 
Nazajutrz rano po przyjeżdzie do Saint-Louis wo­
łamy słuźącego-murzyna, by nam oczyścił rzeczy. 
Murzyn spogląda na nas zdziwiony. W  końcu bie­
rze buty i ubrania. Następnego dnia musimy pona­
wiać żądanie. Znów to samo zdziwienie. Gdy wy­
jeżdżamy, murzyn podaje nam rachunek. Było 
w nim wyszczególnione oczyszczenie każdej pary 
butów, każdej kamizelki. Razem kosztowało to 
około 17 dolarów. Albowiem w hotelach amery­
kańskich służba nid jest obowiązaną ani nawy­
kłą do tej roboty. Ubranie każdy czyści sam. 
Buty czyszczą na ulicy murzyni, umiejący ze sta­
rych i zniszczonych trzewików wydobyć połysk 
zwierciadlany...

— Murzynów w Saint-Lońis musi być moc ?
— Tak, lecz należą prawie wszyscy do niższych 

sfer społecznych. I  broń Boże nazwać którego „ne- 
gremw. Gotowa awantura. Mówi się: colowred boy! 
człowiek kolorowy. W Ameryce przekonałem się, 
iż niechęć yankesów do rasy czarnej nie jest po­
zbawioną pewnych podstaw. Dawniej wydawało mi 
się to przesądem. W istocie nie są oni sympatyczni 
i wydają się być niższym gatunkiem...

— Ogółem profesor zadowolony jest z podróży ?
—  B ardzo. ‘

Wstrzymanie robót około torpedowców.
Z Berlina donoszą, iż ogromną sensacyę wywołała 
tam wiadomość, iż fabryka „Wulkan" otrzymała 
polecenie wstrzymania się z robotami torpedowców, 
zamówionych przez rząd rosyjski.

Podróż W trykotach. Pisma warszawskie 
donoszą o wypadku, który, zaprawdę, nie powinien 
był zdarzyć się między Europejczykami. Oto jeden 
z podróżnych, zdążających do Warszawy nocnym 
pociągiem kolei nadwiślańskiej, przepełnionym tak, 
że niektórzy podróżni stać musieli w korytarzy­
kach, chcąc zapewnić sobie osobny przedział, w któ- 
rymby doskonale mógł się wyspać, przybył na 
dworzec w trykotach, na których miał zarzucony 
płaszcz. Płaszcz ten zrzucił z siebie wszedłszy do 
wagonu i rozsiadł się wygodnie. Naturalnie ko­
biety, które chciały wsiąść do tego coupś, zoba­
czywszy ten osobliwy kostyum, pośpiesznie zamy­
kały drzwi i cofały się na korytarz, a i mężczyźni 
nie chcieli odbywać podróży w towarzystwie nie­
przyzwoitego, źle ubranego człowieka.

Gdy jednak sprzykrzyło się podróżnym stać 
w korytarzyku, zwrócili się do konduktora o inter- 
wencyę i zażądali, aby owego pana zmusił do 
przyzwoitego przyodziania się. Kiedy jednak kon­
duktor zwrócił się do niego z uprzejmą propozycyą 
uczynienia zadość wymaganiom współpasażerów, o- 
trzymał w odpowiedzi ostre strofowanie.

— Jakto ? — mówił rozgniewany srodze właści­
ciel trykotów — pan będziesz mnie uczył przy­
zwoitości! Znam przepisy, obowiązujące na kole­
jach i wiem, że ich nie przekraczam. Zresztą, to 
mój kostyum, którego używałem przez kilka tygodni 
w Spaa i który nikogo tam nie raził.

Na najbliższej stacyi wezwał konduktor po­
mocy urzędnika dyżurnego, ale i ten owemu panu 
nie mógł wytlómaczyć, że brak owego przepisu 
kolejowego co do tualet podróżnych, którym się 
zasłaniał, zastępowało dotychczas skutecznie poczu­
cie przyzwoitości.

Ostatecznie pasażer ów dojechał do Warsza­
wy, jak tego pragnął, ,w osobnym przedziale, spi­
sano jednak z nim protokół i sprawę oddano są­
dowi, który wreszcie zawyrokuje, czy można po­
dróżować koleją w kostyumie kąpielowym.

W ypróbowany środek na muchy i bąki.
Ze wszystkich sposobów najskuteczniejszem oka­
zało się częste skrapianie zabudowań folwarcznych 
emulsyą naftową, która działa zabójczo nietylko na 
muchy, lecz i ich poczwarki i jajka. Emulsya na­
ftowa robi się w następujący sposób : bierze się
10 szklanek nafty, 6 szklanek wody i 1/i funta 
zwyczajnego mydła. Mydło to rozpuszcza się we 
wrzącej wodzie, rozczyn zdejmuje się z ognia, do­
lewa nafty i bije trzepkiem do piany, dopóki płyn 
cały nie zrobi się podobnym do oleju. Przed uży­
ciem należy jedną część takiej gęstej emulsyi roz­
puścić w 5 — 6 częściach ciepłej wody. Rozczyn 
taki zupełnie nieszkodliwy dla ludzi i zwierząt, za­
bija oprócz much wszelkie inne owady, pluskwy, 
mole itp. a zarazem i grzybki pasożytne.

Ponieważ emulsya naftowa jest trwałą, mo­
żna więc zawczasu przygotować sobie cały zapas 
na całe lato. Skrapiać można zapomocą rozpryski- 
wacza lub pędzla. Skrapianie czystą naftą jest 
również skuteczne, lecz przedstawia pewne niebez­
pieczeństwo pod względem ogniowym. Na powie­
trzu, najlepszy ze znanych dotąd sposobów jest 
następujący: jedną część nieoczyszczonego kwasu 
karbolowego mięsza się z jedną częścią nafty i 8

częściami oleonafty. Latem, gdy bąki zaczynają 
dokuczać zwierzętom, macza się grubą szmatę weł­
nianą w powyższej mięszaninie i wyciera koniom 
łeb, kark, pierś i grzbiet, bydłu zaś grzbiet, kark 
i łeb.

Woń ta działa znakomicie, nad zwierzęciem 
wysmarowanem unosi się cały rój bąków, lecz ża­
den nie odważa się usiąść.

Autor tej notatki wypróbował wszystkie zna­
ne sposoby zabezpieczenia zwierząt od dokuczliwo- 
ści bąków, much końskich i komarów, jako to : 
siatki, gałęzie, smarowanie preparatami zawierają­
cymi naftalinę i t. p. lecz najlepszym środkiem jest 
■wyżej opisana mięszanina nafty z kwasem karbo­
lowym i oleonaftą, która w najbardziej niesprzyja­
jących warunkach, t. j. podczas ciężkiej roboty, w- 
skwarne dnie, gdy koń się mocno poci, działa, 
przez 6 godzin.

Latem należy wycierać konie dwa razy dzien­
nie, jesienią zaś wystarcza jednorazowe smarowa­
nie, szczególnie w tych miejscach na grzbiecie 
gdzie bąki mają zwyczaj składać jajka, których 
żywotność niszczy ten preparat.

Zmarli. W Nizzy, z Godebskich Chwali- 
bogowa, siostra znakomitego rzeźbiarza p. Cypryana 
Godebskiego, przeżywszy lat 77. — W Krakowie 
Artur Obermayer, emer. kapitan 40 pp. — W  Sta­
nisławowie Magdalena Terlecka, wdowa po gr. kat. 
proboszczu, przeżywszy lat 82.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -f- 14, W  poł. 
-f- 18. Bar. 754. Nieruchomy. Pochmurno. Deszcz, 

Między przyjaciółkami.
— Czy znasz, Maniu, pana Emila?
— Owszem, znam...
— Prawda, jaki on nieznośny i nudny?
— Ależ... pan Emil jest moim narzeczonym !
— Ach, więc i głupi w dodatku...

Widowiska i koncerty-
Tea tr miejski. Dziś we wtorek „Świat 

na opak," operetka w 4 odsł. Kappelera. — We 
środę po cenach dramatu „Gejsza," operetka w 3 
a. S. Jonesa. — We czwartek „Madame Sherry," 
operetka w 3 a. H. Felixa.

Teatr ludowy. (Ogród dawnego Colosseum, 
pasaż Hermanów). Dziś „Dwór w Władkowicach, “ 
komedya w 3 a. Przybylskiego. Ostatni występ p, 
Zofii Czaplińskiej.

Z izby sądowej.
Przemyśl 23 sierpnia.

(Proces o szpiegostwo).
Przed tutejszym  trybunałem  karnym  roz­

począł się wczoraj proces przeciwko 27-letnie- 
mu Sylwestrowi Markiewiczowi, nie mającemu 
żadnego określonego zajęcia, a oskarżonemu o 
szpiegostwo na rzecz Rosyi. A kt oskarżenia za­
rzuca mu, że badał dokładnie w okolicy Rawy 
ruskiej i Jarosław ia urządzenia kolejowe, ma­
jące doniosłe znaczenie dla wojskowości, oraz, 
źe dowiadywał się w Rawie o liczbę załogi, 
położenie koszar, strzelnicy i inne urządzenia 
wojskowe. Stwierdzono też, że jakkolwiek bez 
zajęcia, miał on zawsze pieniądze przy sobie, 
dalej, że bardzo często odwiedzał brata  swego 
Leona Markiewicza, pisarza gminnego, zamie­
szkałego w Sutowie po stronie rosyjskiej. Ten 
znów brat Leon stykał się ustawicznie z ofice­
rami rosyjskimi z Zamościa i Kijowa, trudnią 
cymi się służbą wywiadowczą, niemniej z nie­
jakim  Zarębskim, organizatorem szpiegostwa 
na rzecz Rosyi.

Rozprawa potrwa kilka dni, a toczyć się 
będzie częścią jawnie, częścią tajnie. Jako eks­
pertów wojskowych powołano dwóch kapita­
nów: Mullera i W itwickiego.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 23 sierpnia. Na poniedziałkowy targ spę­

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó­
łem 5665 sztuk. W  tern było z Galicyi 593 sztuk, 
z Bukowiny 00 sztuk. Przebieg targu był mdły. 
Ceny spadły o 2—4 K. Niesprzedanych pozostało 
440 sztuk. Wołów z Galicyi sprzedano 81 sztuk po 46 
do 58 K., 28 sztuk po 60—70, 54 sztuk po 71 do 
79, 11 po 80 do 84 K. Buhaje podtuczone bez różnicy 
pochodzenia kupowano po 52Jdo 70 koron, krowy 
podtuczone po 46 do 60 koron, bydło chude po 30 
do 58 K. — wszystko licząc za centnar metryczny 
żywej wagi.

Z targów zbożowych.
W iedeń, 21 sierpnia.

(Z.) Rozszerzenie rumuńskiego zakazu wy­
wozu kukurudzy także na owies i jęczmień jest 
zarówno dla rolników jak  i dla handlarzy zbo­
żowych w Austro-W ęgrzech wypadkiem bardzo 
przykrym . Chociaż bowiem produkcya owsa 
w Rumunii jest stosunkowo niewielka, gdyż 
wynosi od 2 do 2’/< milionów centnarów me­
trycznych, a eksport owsa z Rumunii do Austro- 
W ęgier nie wynosił nigdy więcej nad 200.000 
centnarów metrycznych, to jednak w latach 
tak  wyjątkowych jak obecny, gdy każda ilość 
paszy ma dla rolnika w Austro-W ęgrzech dzie­
sięć razy większą wartość niż zazwyczaj, uby­
tek 200.000 centnarów owsa stanowi poważną 
rubrykę.

Jeszcze dotkliwiej zaś wpłynąć musi roz­
szerzenie rumuńskiego zakazu także na wywóz 
jęczmienia. Produkcya jęczmienia bowiem jest 
w Rumunii nierównie większa niż owsa i w y­
nosi od 6 do 7 '/a miliona centnarów m etry­
cznych, a nadwyżka, jaka  pozostaje na eksport 
po zaspokojeniu potrzeb konsumcyi krajowej 
od 2 do 3 milionów centnarów. To już jest 
ilość wcale pokaźna, która mogłaby rolnikom 
naszej monarchii dużo dopomódz do przekar­
mienia bydła w tym  ciężkim roku głodowym. 
Rozumie się samo przez się, że wiadomość, o 
rozszerzeniu rumuńskiego zakazu wywozu wy­
wołała podniesienie cen owsa i jęczmienia na 
rynkach austryackich i węgierskich.

Podrożała także przenica, oo po części 
przypisać należy wiadomościom z Ameryki, 
gdzie odbywa się właśnie ogromna spekulaoya 
zwyżkowa w pszenicy. W czoraj zakontrakto­
wano na targu tutejszym kilkaset wagonów 
pszenicy cisańskiej po cenie 10'50 do 10 60 za 
50 kilo loco nadawcza stacya kolejowa lub o- 
krętowa. Kupujący zgodzili się przytem na to, 
że spławianie kupionej pszenicy okrętem roz­
począć się ma dopiero wtedy, gdy woda na 
Cisie podniesie się i żegluga zostanie na nowo 
otw arta. Nie brakło także ofert na pszenicę ro­
syjską.

Do podniesienia się cen owsa przyczyniły 
się oprócz rumuńskiego zakazu także bardzo 
znaczne zakupna, uskuteczniane podobno na 
rachunek rządu węgierskiego.

Cena kukurudzy podnosi się bez przerwy. 
A rgentyna, jak  się zdaje, _ nie będzie mogła w 
tym  roku nastarczyó swojej kukurudzy. Nawet 
Turoya sprowadza ją w znacznych ilościach.

Pomimo wysokich frachtów kolejowych załado­
wują w portach niemieckich duże transporty 
argentyńskiej kukurudzy do Czech, Morawy i 
Szląska.

Płacono loco W iedeń : Za pszenicę cisań- 
ską (78 do 81 kilo) 11-45—11-70, za banatkę 
(78 do 81 kilo) 11‘20—11-60, za słowacką (78 
do 82 kilo) 11-20—11-55 , dolno-austryacką (79 
do 82 kilo) 10-95—11-45.

Za żyto słowackie nowe (73 do 76 kilo)
8‘30 do 8'50, rozmaite węgierskie (72 do 76
kilo) 8 1 5 —8'40, austryackie (73 do 76 kilo) 
8-25-8-45.

Za jęczmień morawski płacono 8'90 do 
10'30, słowacki 7’50—9'00, północno - węgierski 
7-35—8*40, cisański 7'00—7'75, wszysto oczy­
wiście loco stacya nadawcza. Za jęczmień na 
paszę 7'00—7'50.

Zakukurudzę węgierską płacono 8 '00- -8’25 
Cinquantin 8'25—8'75.

Za owies węgierski w poślednich gatun­
kach płacono 7‘55—7-70, średnie gatunki 7'65
do 7‘85, prim a 7‘85—8'55, czeski i morawski 
7-50-7-80.

TELEGRAM I PRZEGLĄDU"
(Depesze poranne).

Frankfurt 23 sierpnia. Do Frankfurter Ztg. 
donoszą z Nowego Jorku : W  St. Paul i Minnea- 
polis cyklon zabił łub zranił wiele osób. Szkodę 
m ateryalną obliczają na kilka milionów dola­
rów. W iele mostów woda zerwała. Katolicki dom 
sierót zupełnie jest zniszczony; 25 dzieci zo­
stało zranionych.

Paryż 23 sierpnia. M atin dowiaduje się 
z kompetentnej strony, że od czasu podpisania 
francusko-angielskiej umowy w sprawie Marok- 
ka, stosunki obu mocarstw są przyjazne. A n­
glia nio nie czyni przeciwko Prancyi, a Fran- 
cya znów ma wolną rękę w swej zasadniczej 
polityce.

Londyn 23 sierpnia. Dzienniki ogłaszają 
list Roseberrego, w którym  angielsko-francuski 
trak ta t w sprawie Marokka nazwany jest nie­
szczęściem. T raktat ten nadaje się chyba do 
tego, aby wywołać nieporozumienie i zakłócić 
spokój między obu państwami.

Londyn 23 sierpnia. (Biuro Reutera). 
Z Kimberley donoszą, że 30 tysięcy dobrze u- 
zbrojonych dzikich ze szczepu Quambon połą- 
ozyło się z Herrerami. Wiadomość ta  jednakże 
nie wydaje się prawdopodobną.

Budapeszt 23 sierpnia. Znaczna liczba 
strajkujących robotników młynarskich, stoso­
wnie do wyznaczonego przez właścicieli term i­
nu, zgłosiła się wczoraj rzeczywiście do pracy, 
tak, iż m łjn y  wczoraj już mogły rozpocząć 
pracę. F irm y postępują jednak solidarnie i na 
razie nie podjęły jeszcze ruchu. Książeczki 
służbowe robotników, którzy nie stanęli do ro­
boty, złożyli pracodawcy u władz przemysło­
wych. Zastępcy firm odbyli wczoraj konferen- 
cyę, na której wybrali kom itet dla zwołanej na 
dziś narady ugodowej.

Petersburg 23 sierpnia. Także król duń­
ski będzie ojcem chrzestnym nowonarodzonego 
następcy tronu rosyjskiego.

Darmsztadt 23 sierpnia. Ks. Ludwik bat- 
tenberski wyjeżdża jako zastępca króla an­
gielskiego na chrzciny do Petersburga.

Petersburg 23 sierpnia. Z urzędowego 
źródła zaprzeczają pogłoskom, które onegdaj 
krążyły, o śmierci Sasonowa, zabójcy Plehwe- 
go. Sasonow jest już rekonwalescentem.

Opawa 23 sierpnia. W czorajsze zgroma­
dzenie czeskie w „Besedzie" minęło zupełnie 
spokojnie. Po zgromadzeniu część uczestników 
w liczbie 150, opuszczających .okal, przywitali 
Niemcy na ulicy gwizdaniem i hałasami. Poli- 
cya rozproszyła demonstrantów.

Frydek 23 sierpnia. „Czeska Beseda" u- 
rządziła tu taj uroczystość z pochodem, przy- 
czem zrazu nie było żadnych zaburzeń. Gdy 
jednakże wieczorem Czesi powracali, przyszło 
do starcia z Niemcami, przycaem wybito okna 
w kawiarni „Habsburg11. Zandarm erya rozpę­
dziła tłum.

Ratyzbona 23 sierpnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu wiecu katolickiego wygłosił naj­
pierw profesor L ink z Ratyzbony uroczystą 
przemowę, w której wykazał znaczenie wieców 
katolików niemieckich. Prezydentem  wiecu wy­
brano radzcę sądowego z Wrocławia, Porsoha. 
Uchwalono wysłać telegram y hołdownicze do 
niemieckiego cesarza, Papieża i regenta baw ar­
skiego. — Przybyło na wiec wiele wybitnych 
osób, między innemi prezydent parlam entu n ie­
mieckiego hr. Ballestrem i wielu członków p ar­
lamentu. Z okazyi wiecu miasto było wczoraj 
illumiuowane.

(Depesze popołudniowe).
Paryż 23 sierpnia. Petit Journal donosi, że 

m inister m arynarki postanowił wysłać dwie no­
we łodzie podwodne do Indo-Chin.

Londyn 23 sierpnia. Daily Mail donosi. Iż 
wszystkie Towarzystwa transportowe zniżyły 
znacznie cenę jazdy do Ameryki.

W oj na.
Paryż 23 sierpnia. Ja k  donosi M atin z 

Czifu, Japończycy zajęli już Laoteszan, koło 
Portu A rtura. Rosyjskie okręty m iały ubiegłej 
nocy opuścić rzekomo Port Artura.

Petersburg 23 sierpnia. Ukaz carski z 
dnia wczorajszego mianował 2039 żołnierzy ofi­
cerami.

H O T E L  G E O R G E A .
Pokoje ze światłem i usługą od S K. począwszy.

Przyjechali dnia 23 sierpnia. Hr. W. Dzie- 
duszycki z Jezupola. Hr. S. Piniński z Gizymało- 
wa. Hr. B Miączyński z Jaśniszcz. Hr. J. Myciel- 
ski z Przeworska. Hr. A. Dzieduszycki z Jasiono­
wa. A. Pogłodowski z Sanoka. S. Karpeles z Ham­
burga. J. Lumpp z Turki. O. Wiktorowa z Czud- 
ca. L. Horodyski z Tłusteńkiego. S. Matkowski z 
Sokołowa. W. Grotowski z Jaćmierza. L. Eynor i 
Z. Lifszyc z Rosyi. L. Modzelewski z Królestwa 
Polskiego. H. Schulz ze Skolego. J- Verheloów z 
Borysławia. JE. G. Jonak, hr. M. Drohojowska, 0. 
Reif, W. Wannicek i J. Langiewicz z Wiednia.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 23 sierpnia. J. Teodorowicz 

z Russowa. J. Jakubowicz z Pużnik. M. J. Cwier- 
dziński i Z. Dłuski z Warszawy. A. Mysłakowski 
z Mogilnicy. Dr. N. Nebenzahl z Sanoka. B. Wi­
śniewski z Turki. B. Kudelski z Brzeska. S. Łą- 
żyński z Załucza. W. Stanek z Wiszenki W. Ma­
łecki z Turad P. Sehollenberg z Krakowa. Dr. S. 
Haczewski z Kołomyi. Z. Horodyński ze Zbydniowa.

H O T E L  F R A N C U S K I
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 23 sierpnia. J. Zieliński z 

Przibramu. K. Korzenna z Brzozdowiec, H. Nitow- 
ska z Rosyi. H. Kestler, A. Lang, G. Melichar, A. 
Schlejinger i A. Langner z Wiednia. A. Weisz z 
Budapesztu. A. Gurowski ze Stanisławowa. J. No- 
womiejska z Tarnopola. J. Daunarowiczowa i Z. 
Lichowska z Kossowa. W. Mecheta z Krakowa. J. 
Lasko z Podkamienia. W. Słonecki z Zielonej. Z. 
Głuchowska z Odessy. T. Mika z Tarnobrzega. W. 
Schmelz z Garsa. J. Kwaeala z Jurjewa.

W if d  e  8 ł  fi n e .
Rubryk* ta  nie pochodzi od Kedakcyi, nie bierze tet ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

twarde i  płynne

i delikatną.
Wszędzie do nabycia 

Sarga Mydła glicerynowe
nadają się jako najlepsze żrcdk l usuwa* 
jące brud dla dorosłych, dzieci i niemowląt 
Dobroć ich potwierdzoną została przez znakomito­
ści lekarskie, j a k : P ro /, l ir .  H eb ra , S rh a u la , 
F ru h w alda , K a ro la  i G u t la w a  B reu sa , 

S ch an d lbau era  i w. innyoh

Dr. S T . FU C H S
dentysta

powrócił. Plac Maryacki 1. 9. 
Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y  

Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO
ul Klem entyny Tańskiej I. 3 I p. (obok hotelu 

George’a) godz. ord. 9 — 1 i 3 — 5 pop.

Budapeszt 23 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów). Pszenica 
na październik 11'04—1105, na kwiecień 10'85 
—1090; żyto na październik 8'32—8 33, na 
kwiecień 8‘66—8*58; owies na październik 
7-32—7'34, na kwiecień 7 5 5 —7‘57; kukurudza 
na sierpień 0'00—ODO, na wrzesień 7'58—7‘60. 
na maj 7‘53—7'54. Rzepak na sierpień 11'50-- 
1160. — Oferty na pszenicę: mierne. Chęć ku­
pna : ograniczona. Usposobienie: słabe. Pogoda: 
deszcz.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 23 sierpnia.

Marki 117.25, renta majowa 99.25, węgierska 
renta koronowa 9710, akcye: austr. zakł. kredyt. 
641-75, węg. zakł. kred. 754 00, anglobanku 279.00, 
unionbanku 616.00, bankyereinu 518 25, landerbanku 
425 00, kole! państw. 632.00, lombardy 92 00, akcye 
kolei ElbethsJ 422.50, fabryki broni 000-00, tyto 
niowe 000.00, alpiny 439 75, Rima Muranyi 498.50, 
prag. Tow. żel. 0000-00, losy tureckie 128-50, ruble 
253-00. Usposobienie: silne.

LWÓW 22 sierpnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cye  za sz tukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jask* 
po 400 kor. 578.— do 588.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 585-00 do 545.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —-— do —•—. Tow. budowy wag< now 
w Sanoku po 500 koron 850 do 870-— Banku dl* 
handlu i przemysłu po 400 k. 000-— do 260-—.

Llsly zastawne za 100 K.: Banku hipot. gabc. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111-25 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 50 la t 101 60 do 102-20, 4 proe. los 
w 60 lat 98.80 do 99-60 Bankn kraj. 4 i pół proc. los w 
5l la t 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lal 
99-20 do 99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I e m i­
sy a) 99.60 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pól latach 99-60 
do —"—, 4 proc. loś w 56 la t 99 80 do 100 00.

Obligl za 100 K .: Gal. fund. propinaoyjnego 4 p ro . 
99.70— 100-40 Bukowińskiego fund. prop. 6 proc. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em.) 102.80 do 
000.00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.50. Pożyczki kraj. z roku 1878 
4'/» proc, —.— do —.—. 4 proc z 1898 r. 99.80—100.00 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.00 do 97.70, 
4|i*|t P° 200 koron 100.60 do 101.20.

Monety. Dukat oesarski 11.26-11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.25. Sto rubli papierowych 252.00—254.00 
Sto marek 117.10 do 117-60.

Ruch pociągów kolejowych
wałny od 20 lipoa 1904 według czasu środkowu-eoro- 

pejskiego.
Przychodzą do Lw ow a:

Z K rakow a: 2.31*, 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  6.00, 8.55, 6.4u, 9.&U* 
Z Rzeszowa: 10.20.
Z Podwołoozysk: (na dworzeo główny): 2 .30, 7.40, 6.BC 

10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7.20, 5.06, 10 02*.
Z Tarnopoia: 8.25* (na dw. gł.) 8.04* na Podzamcze.
Z Ozerniowieo: 12 .20 .* , 1 .4 0 , 6.10, 5.50, 9-10*.
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.25.
Ze S try ja: 7,46, 10.02, 1.10, 4.85, 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 5.08, 7.80.
Z Jaworowa: 8.20, 4.45.
Z Sam bora: 8-00, 10-00*.

Odchodzą ze Lw ow a :
Do Krakowa: 1 2 .45* , 8 .2 8 ,  2 .0 5 ,  4.10*, 8.86, 6.20*, 10.6t 
Do Rzeszowa: 8.80.
Do Podwołoozysk z dworca głównego: 1 .5 5 , 6.80, 9*— 

U.—*; z Podzamoza: 2 .0 9 ,  6.43, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola: 10.06 z dw. głównego, 10.52 t  Podzamcze. 
Do Ozerniowieo: 2.51*, 2 .4 5 ,  6.20, 10.45, 10,42*.
Do S try ja: 6.45, 9.10, S.05, 6.40*, 11,05*.
Dc Rawy i S okala« 10.50, 7.05*, 11.10+(kaidej niedzieli) 
Do Jaworowa : 6.50, 6.48.
Do Sembora 9-25, 8-40.
Do Kołomyi i Zydaczowa: 5.55.
Do Przemyśla, Chyrowa. Zagórza: 10.05*.

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Brznchowic: 6.42, 7.30, 11.45, 1.47, 8.15, 4.80, 6.08, 
7 54*, 9 12* (od 8,5 do 11 9 włącznie).

Z Janowa: 8.20, 1.16, 4.45, 9.26* (od 1|6 do S0|9 włącznie) 
10.10* (od 16|5 do 81j8 w niedsiele i święta).

Ze Szozerca: 9.85* (od 1|6 do 1119 w niedziele i święta). 
Z Lubienia W.: 11.86* (od 15|5 do 11)9 wniedz. i święta).

Odchodzą ze L w o w a :
Do Brzuchowia 5.48*, 9.80, 10.60, 12.82, 2.05, 8.35, 5.05;

7.05*, 8.04*, 11.10*.
Do Janowa: 6.50, 9.16, 1.35 (od 15|5 do 818 w niedzielę 

i święta), 8,18, 5.48.
Do Szczerca; 1.46 (od 1 i6 do 11|9 w niedzielę i święta), 
Da Lubienia W.: 2.16 (od 15 5 do 11|9 w niedz. i święta).

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłn item i: Docituri nflane omunsomi wwi«.a^!ra Pnrm. no



PRZEGLĄD z dnia 24 Sierpnia 1904.

C. k. uprzyw. galicyjski | | |  akcyjny Bank hipoteczny
w e  L w o w i e

Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloczyskaeh, w Nowosielicy.

KANTOR W Y M IA N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losówZlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 

informacyj co do pewnej i korzystnej

J C o  1

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia 

prowizyi i kosztów.

przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.
Bezpłatne przeglądanie numerów losów

i innych papierów podlegających losowaniu.
i

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe (Safe Deposits).
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez* 

piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w7 oddziale depozytowym.

:Ł  J L 4JŁ
najbliższe 8 ciągnienia:

40.000
20.000
85.000 
2O.C00
76.000
20.000

6 losów 
19 ciągnień 

w roku.

los austr czerw. krzyża K. 70.000,
_ wągier* „ * „ 40.000,
„ włoski „ „ Lr. 20.000,
„ Baiylika (Domban) iv. 80.000,

Serbski tytoniowy Fr. 100.000,
, Jó saiy (dob. serca) K 90.000,

Polecamy powyższą grupą na raty miesiącznic po 7 kor.
(32 rat) z natychmlastowem prawem gry. Koszta dodatkowe 

■ wykluczone. ■

| Dom bankowy Rohatyn i Ułam Lwów, Sykstuska 8. J

Rządowo uprawniona

Fałrjta »M iieraliyij sitraycb i specjału leczniczych
pod firmą

K. RŻĄCA I CHMURSKI
w K rakow ie , n l. 6w. G ertrudy I. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. po­
lecone prze* to  Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem c h e m i o z n y m  wodom : Bilińskie]. OiesnUD- 
le -sklej. Selterskle], Vichy, Maryenbadzkie], Homburg, Kia*

alngen, tudzież
S P E C Y A L N IE  L E C Z N IC Z E , jak litową, bromową, jodową, żela ustą, 
kwaśną, oraz normalne wody mineralne, z przepisu prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkow a w ap tekach  i drogneryach. -  Cenoiki na żądanie franco.
Głńwny skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórakiego,

Halicka 9.

Jako nawóz jesienny
]est

Mączka żużlowa Thomasa
Ze makiem gwiazda

należycie zastosowana naltańszym 
I najlepszym nawozem fosforowym 
pod wszelkie uprawiane rośliny.

Fabryki fosfatów Thomasa
St. z. z. o. p. Berlin.

Pouczające brosz rki I ceny udziela 
— bezpłatnie i opłatnie. ■ ■■■ — ■

Józef Karrach, Lwów
Jagiellońska 22.

Baczność przed żużlami małowartościowymi 
i fałszowanymi.

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

M M I H f l t  I N M M O N  M M M
1  Drobne ogłoszenia. 9 t  P ryw
H H H f — i f f H g H  M M H

|  Po cenach *
redaioyjsyoh ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników,
lwowskich , krakow skich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, franeuzkleh eet.,

  czasopism faohowyoh miejaoowych,

!=  z&miajsoowych i zagranicznych, za­
mówienia na kliize { rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratą i z  
wszelkie pisma 

przyjmie
S  A jencja dzienników i og łoszeń
•  Sokołowskiego

we Lwowie, P asat Hausmana Nr 
Kosztorysy gratis,

i  • — — — — — e « n

wi
Skład płócien

i bielizny gotowej
LwAw, ulica Halicka 16.

poleoa: P łótna, Weby, Bielizną stołową, 
Bączniki i Chustki do nosa w wielkim 
wyborze. Kompletne wyprawy ślubne 

wraz z pościelą począwszy od zł. 200.

Prywatne doniesienia. J

Lekcye wysyłkowe
praktycznej gry na skrzypcach, dla nie* 
mających początków bez wzglądu 
na ^iek i oddalenie, zastosowane do sa­
modzielnego wyuozenia sią piąknie grać 
z au t według wszelkich praw i zasa 1 
muzyki (prawdziwa satysfakoya)! W y­
syłka dwurazowa w tygodniu za oplutą 
miesiąoznie 4 ker. Ola rzemieślników 
i zajątyoh cały tydzień pracą jednorazo­
wa wysyłka w tygodniu, za opłatą 2 kor. 
misiącznie. Administracya lekcyjna Lwów, 
ul. św. Anny 17. Przedpłatą przyjmuje 

sią do końca b. m.

UPszenica „Genealogiczna
do siewu, bardzo piękna i plenna, 
w  handlu poszukiwana —  po 25  
koron za lO O  klg. z  workiem lo­
co  stacya Zabłotce. Zamówienia 

pod adresem :

Emil Olszewski
Duble p. Ponikwa.

Próbki na żądanie franko Ą PN

Nowość! Miód w plastrach! 1.
klgr. 8 kor. bez opłaty portowej. W ybor­
ny miód deserowy kuraoyjny w 6 klgr. 
blaszankach k. 6'GO fr. Miód ten  wysy 
łam także darmo za wyświadczenie mi 
pewnej małej grzeczności, która nic nie 
kosztuje, bliżej listownie. Darmo broszur­
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, 
warto przeczytać. P. Korzeniewicz, 
em naucz. Iwanozany p.

Cztery pokoje, przedpokój, kuchnia
i przynależności do wynajęcia przy ulicy 
Czarneckiego 24 2. piętro od I-go 
września Bliższa wiadomość u dozorcy.

20.000  złr. pożyczki poszukują na 
hipoteką wielkiego majątku na 7%, ku­
pią majątek blisko kolei wartości do 
150.000 zł., poszukują dzierżawy 600 do 
700 morgów, sprzedam kilka rentownych 

kamienie.

D o m  k o m i s o w y  „ M e r k u r y "
Lwów, ul. Miłkowsklego 2.

w Wiedniu, V I., Getreldem arkt N r. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklam y

Adolfa Chulawskiego
udziela rady w wyborze środków reklamy, układa teksty wszelkich ogłosżeń 

pośredniczy we wszystkich sprawach przemysłu i handlu.

!Już wyszedł!
Wykaz wolnych mieszkań i lokali, oraz 

mieszkań
dla uczniów i uczenie

Iuformator Lwów, Pasaż Mikolasoha.
T T  q  w n f n  lando, kutscher fajeton 
u a l O u c l j  damski powoiik do po­
wożenia tarantas, mało używane do 

sprzedania 
8 T R O M E N O E R  we Lwow ie.__

ściernianką białą, okrągłą 
_  1 klgrm 2 korony, długą

2 k. 80 h. poleca Antoni Klimowicz
i Syn, Lwów

Inteligentna Pani
w średnim wieku Czeszka pragnie zna- 
leść posadą klucznicy lub gospodyni na 
wsi. Zna sią zupełnie na gospodarstwie 
wiejskiem, na gotowaniu, szyciu sukien, 
prasowaniu, rozmaity h robotach rę ­
cznych kobiecych, gotowe by była przy­
jąć posadą bezpłatnie przy dotrzymaniu 

pewnyeh warunków.
Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
Jennlków Pasaż HausmanaDzienników

pod J. K. 34  do 25 b. m.
9.

Plnrńcluniu 
zaręczynowe obrączki 

•cpUkl ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach orz* wszelkie biiutes-yt 

poleca J a n  Jarzyna 
lubiler, Lwów, Hotel 

europejski

Rzepę

Zakład im.

Felicyi  z W a s i l e w s ki c h  Boberskiej
z pen-yonatem we Lwowie, nl. Pańska 
5. I  p. pod kierownictwem p. Olgi F i- 
lippl i prof. gimnazyalnego W ła­
dysława Bojarskiego. Wpisy do 4 
klas szkoły ludowej, do liceum i do se- 
miuaryum nauczycielskiego rozpoczynają 

sią ■ dniem 1 września.

Zarząd ogrodu Babin
nad Łom nicą

rozsyła jabłka Papierówki 1 kilo 20 gr., 
koszyki 5-cio kilowe 2 K. 50 gr. franko 
Jabłka Papierówki drobniejsze 1 kilo 

10 gr.

Tłómaczenla z polskiego na 
niemieckie I z niemleekiego na 
polskie wykonuje zupełnie do* 
kładnle I wiernie akademik A* 
dres w biurze Plohna.

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  M A S Z Y N
i odlewarnia żelaza

E. (tfOTA i Ski w Ottyr ii
w y r a b i a

W oddziale I. Budowa maszyn:
Maszyny parowe i lokomobile do 500 HP. do ruchu zapomocą pary nasyconej 

przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym.
Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu.
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 

zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.

W odd. II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum.
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 

konstrukeye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa­
nia zapomocą pary, chłodnice.

I

W oddziale III. Odlewarnia żelaza i metali,
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła­

nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki.

W oddziale IV. Kotlarnia miedziana.
Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d.

Zamówienia dla nas przyjmuje także nasz Inżynier p. Henryk Katzenellbogen, zamieszkały we
Lwowie ul. Zygmunłowska I. II a I.
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St. Sokołowski, Biuro dzienników, 
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The Russo japanese War
oryginalno japońskie wydawnictwo o wojnie obecnej w języku angielskim, z ilu- 

stracyami zwyczajnemi litografiami i drzeworytami.

Zeszyt I. K. 5.
Polecam również kartę fotograficzną okolic 

Portu Artura i Dalnego po Kor. 1*50.
§t. Sokołowski

Biuro dzienników I ogłoszeń Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Ważny od I-go maja
Nowy rozkład jazdy kolejami
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